
Pod lufami dział

brytyjskich
okrętów
i przy warkocie
motorów
samolotów RAF

rząd Iranu

zmuszony
do rokowań

w sprawie nafty
LONDYN,

TA ZISIAJ ma odlecieć misja rzą
U du angielskiego pod przewod­
nictwem ministra Stokesa do Tehe­
ranu. Nacisk Harrimana, wysłan­
nika Trumana, jak donoszą z Te­
heranu, miał doprowadzić do kry­
zysu w gabinecie Mossadegha, któ­
ry uległ naciskowi i podejmuje no­
we rozmowy z Anglikami.

Jednocześnie, jak donosi TASS,
cztery okręty wojenne Wielkiej
Brytanii wpłynęły do portu Szat
El - Arab. Jeden z tych okrętów
został zakotwiczony naprzeciwko
rafinerii nafty w Abadanie, obok
stojącego tu od dłuższego czasu

krążownika, trzy pozostałe okręty
udały się do Basry.

Aby jeszcze wzmóc wymowę u-

kazania się okrętów wojennych bry
tyjskie samoloty myśliwskie z lo­
tnisk Iraku przeleciały nad Abada
nem. Gubernator Abadanu złożył
ostry protest przeciw temu wystą­
pieniu.

Czy znasz

okolice Krakowa?

Jutro o godz. 15

spotykamy się
w najpiękniejszej
miejscowości
naszego województwa

miejscowości w woj. krakowskim,
znaną z malowniczości w całej
Polsce. W miejscowości tej będą
zorganizowane jutrzejsze, piąte z

kolei, wczasy świąteczne. Dostać
się tam można autobusem, autem,
motocyklem, rowerem i pieszo —

koleją natomiast nie. Odległość od
redakcji wynosi w przybliżeniu
około 20 km.

Jeśli odgadłeś miejscowość, —

to należy wypełnić kupon, któ­
rego nie prześlesz jak zwykle
do Redakcji, bo ona wyznacza
Ci spotkanie, gdzie...? Właśnie w

tym miejscu, które przedstawia
zdjęcie. Spotkamy się tam w

niedzielę, 5 sierpnia o godz. 15.
Podobnie jak na poprzednich

wycieczkach odbędą się występy
artystyczne, pogadanka krajoznaw­
cza, losowanie nagród i wspólna
zabawa taneczna, do której przy­
grywać będą 2 orkiestry.

Obficie zaopatrzony bufet pro­
wadzi PSS.

Przypominamy więc — jutro o

godz. 15 spotkamy się w miejsco­
wości uwidocznionej na zdjęciu.

(Kupon zamieszczamy na str. 6)
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Marian Podkowiński telefonuje z Berlina

HELENA RAKOCZY, ADAMCZYK,
STAWCZYK, KISZKA

i 300-osobowa delegacja sportowej młodzieży polskiej
serdecznie powitana w Berlinie

3 bm. przybyła do stolicy NRD

delegacja młodzieży radzieckiej
Całe miasto tonie w powodzi flag
wszystkich narodów

\Ą7 CZWARTEK bm. przyjechała do Berlina delegacja
•

’

młodzieży radzieckiej, jak również delegacje sportowe
innych krajów. Tysiąc delegatów przyjechało z Bułgarii
i Czechosłowacji. Spodziewana jest również dzisiaj po po­
łudniu delegacja młodzieży greckiej.

• OGŁOSZONEGO programu
Igrzysk wynika, że 5 sierpnia

po południu po uroczystym otwar.
ciu Festiwalu nastąpi mecz piłkar
ski między moskiewską drużyną
„Dynamo" a reprezentacją naro­
dową NRD. 6 sierpnia nastąpi o-
twarcie XI Akademickich Żawo-
dów Sportowych. 9 sierpnia odbę­
dzie się „Dzień Młodej Kobiety".
12 sierpnia „Marsz Pokoju" w któ
rym weźmie udział milion bojowni
ków o pokój. 17 sierpnia „Dzień
Studenta".

Bogaty program kulturalny za­
wiera 370 narodowych i międzyna­
rodowych występów i imprez, w

których weźmie udział 70 krajów.
28 rozmaitych teatrów narodowych
jak również cały szereg baletów,
chórów, i orkiestr (z ZSRR przybę
dzie słynny chór ukraiński, chór
leningradzki oraz zespół moskiew­
skiego baletu). Zespół chiński wy­
stawi operę pt. „Dziewczyna z bia­
łymi włosami", a zespół koreański
wystąpi z programem obrazującym
bohaterstwo narodu wystawiając
dwie sztuki: „Noc nad Frontem"
oraz „Partyzanci". Również delega
cje brytyjska, francuska i włoska
jak również reprezentacje krajów
orientalnych wystąpią z bogatym
programem narodowjmi. W ramach
niemieckiego programu narodowe­
go odbędzie się prapremiera wido­
wiska Bertholda Brechta oraz Pa­
ula Dessau pod nazwą „Sprawozda
nie z Herrenburga", który jest u-

dramatyzowanym opowiadaniem o

walce dziesięciu tysięcy uczestni­
ków zeszłorocznego Zlotu w Berli­
nie, którzy ze śpiewem i chorągwią
mi przełamali kordon policji Ade-
nauera i przedarli się do Zachod­
nich Niemiec.

Całe miasto tonie w powodzi
sztandarów wszystkich narodów

świata, wszystkie domy i ulice są

pomysłowo i bogato udekorowane.
Ludność Berlina bierze z entuzjaz­
mem udział w końcowych przygo­
towaniach do otwarcia.

Wiele nowych domów oraz sta­
dionów oddano w tych dniach do

użytku młodzieży.

Wczoraj oddano do użytku słyn­
ną Bramę Brandenburską, która

przez wiele miesięcy podlegała re­
nowacji po uszkodzeniach wojen­
nych.

MIASTO pełne już jest zagra­
nicznych gości, którzy ser­

decznie są witani i pozdrawiani
przez berlińczyków. Niezwykle
gorąco witano w czwartek na

dworcu Wschodnim pjzyjazdj
sportowej delegacji**polskfej, któ
ra w składzie 300 osób pizybyła
późnym wieczorem do Berlina.
Cały plac przed dworcem pełen
był ludzi, którzy wznosili okrzy-

Na wiecu w Krakowie były
obecne również sztafety z woj.
rzeszowskiego i kieleckiego. Na

zdjęciu uczestniczka sztafety
kieleckiej.

(Fot. J. Rumianowski)

ki na cześć Polski. Kierownikowi
delegacji polskiej Kosmanowi
wręczono kwiaty. Młodzież nie­
miecka owacyjnie witała przyby­
cie Heleny Rakoczy, Adamczyka,
Stawczyka i Kiszki.

*

BERLIN.

]\/f INISTERSTWO Bezpieczeń-
stwa NRD podało do wiado­

mości, że w ubiegłym tygodniu zo

stała .wykryta i całkowicie unie­
szkodliwiona organizacja szpiegów
sko - dywersyjn". Wszyscy jej
członkowie zostali aresztowani.

Członkowie tej organizacji rekru
towali się z mętów faszystowskich,
pozostających na służbie amery­
kańskiego wywiadu. Sztab organi­
zacji znajdował się w amerykań­
skim sektorze Berlina.

Członkowie organizacji planowa­
li urządzenie podczas Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój żarnie
szek i prowokacji ulicznych oraz

aktów sabotażu i szeregu podpaleń.

Amerykanie ciągle
uniemożliwiają

porozumienie
w sprawie linii

demarkacyjnej
PEKIN,

TA ZIŚ w Kaesong podjęto rozmo

wy, które w dalszym ciągu
obracają się wokół sprawy strefy
zdemilitaryzowanej i linii demarka
cyjnej. Jak dotychczas sprawa nie
posunęła się naprzód.

Amerykanie, jak to podkreślił
gen. Nam Ir, przewodniczący dele­
gacji Koreańskiej Armii Ludowej i
ochotników chińskich, chełpiąc się
ze swych bestialskich bombardo­
wań, uparcie dążą do przesunięcia
linii demarkacyjnej w głąb po­
zycji Koreańskiej Armii Ludowej.
Naraża to na szwank pokojowe ure

gulowanie kwestii koreańskiej

NA wszystkich frontach trwają
walki. Lotnictwo amerykań­

skie w dalszym ciągu bestialsko
bombarduje spokojne miasta i
wsie. Nowe bombardowanie Phe-
njanu pociągnęło za sobą wiele o-

fiar.

Zginął m. in. znany poeta ko­
reański Te Gi Czep. Z gruzów wy­
dobywa się wiele zwłok kobiet i
dzieci.

Zjazd
racjonalizatorów
Drzem, cukrowniczego

Dziś tj. 4 bm. w sali konferen­
cyjnej Okręgowej Rady Związków
Zawodowych w Krakowie rozpocz-
ną się obrady Krajowego Zjazdu
Racjonalizatorów przemysłu cukier
niczego.

Obrady te trwać będą przez dzień
dzisiejszy oraz jutrzejszy. Na wstę
pie po powołaniu prezydium przed
stawiciel Związków Zawodowych
wygłosi referat pt. „Zagadnienia
racjonalizacji pracy w przemyśle
cukrowniczym w świetle uchwał
6-go Plenum Komitetu Centralnego
PZPR".

W godzinach popołudniowych
przybył; na zjazd racjonalizatorzy
zwiedzą wystawę pomysłów racjo­
nalizatorskich woj. krakowskiego
przy ul. Reymonta 9 oraz zabytki
Krakowa — następnie udadzą się
do Nowej Huty aby zapoznać się
tam z budową pierwszego socjali­
stycznego miasta Polski,

Na letnim obozie

Czas toolny od zajęć na letnim obozie wyszkoleniowym poświę­
cają żołnierze na gry i zabawy. Na str. 2 drukujemy reportaż

życia obozu Wojska Polskiego.

Sztafeta młodzieży z Podhala przybyła w malowniczych strojach
ludowych.

Za dolary i funty
szajka imperialistycznych najmitom

przygotowywała zamach
na niepodległość Polski

Wczoraj w czwartym dniu procesu
zeznawał oskarżony Nowicki

F) NIA 3 sierpnia br., w czwartym dniu procesu sąd przesłuchiwał
. w dalszym ciągu Stanisława N owickiego, byłego oficera do spec­
jalnych zleceń, pozostającego w dyspozycji Tatara jako zastępcy sze­
fa sztabu głównego w Londynie.
M A pytania piokuratora Nowicki
1 ’ naświetlił szczegółowo sprawę
nasyłania londyńskich oficerów na

kluczowe stanowiska w odrodzo­
nym Wojsku Polskim. Mówi on, że
„Komitet Trzech" ustalił listę ofi­
cerów mających wyjechać do kra­
ju, uwzględniając wszystkie rodza­
je broni i specjalności. W świetle
zeznań oskarżonego Nowickiego za­
rysowuje się jeszcze raz rola ów­
czesnego wiceministra Obrony Na­
rodowej — Spychalskiego, który
zgodnie z relacjami gen. Kuropies-
ki, godził się na angażowanie agen­
tów Kopańskiego na kluczowe sta­
nowiska w ludowym Wojsku Pol­
skim. Nowicki kilkakrotnie wymie­
nia nazwisko Kirchmayera jako kie
równika konspiracji w wojsku na

terenie kraju.
W czasie spotkania Kirchmayera

z Tatarem w Paryżu ułożono współ
nie plan, który miał stworzyć do­
godne warunki dla przewrotu w

Polsce. Poszczególnymi etapami te­
go planu, miała być penetracja ay-
wersantów w partiach politycz­
nych, opanowanie aparatu państwo
wego i wojska. Organizatorzy spis­
ku mieli się oprzeć na ugrupowa­
niu prawicowo - nacjonalistycznym
w PPR, którego reprezentantem na

terenie wojska był Spychalski.
Prokurator zadaje pytania doty­

czące wydatkowania pieniędzy tzw.

„Komitetu trzech", który dyspono­
wał m. in. funduszami pozostały­
mi z likwidacji oddziału VI — szta­
bu generalnego w Londynie. Część
tych funduszów przekazana do kra­
ju szła na finansowanie WIN-u pod
płaszczykiem pomocy dla inwali­
dów AK. Grube tysiące dolarów
wydatkowane były na prywatne
potrzeby oskarżonego Tatara, No­
wickiego i Utnika.

Większość z nich używano, jako
„lokatę kapitału" na zakup pensjo­

natów, majątków i samochodów re­

jestrowanych na nazwiska Tatara,
Utnika i Nowickiego.

Następnie sąd udzielił głosu
obrońcom i oskarżonym, którzy za­
dawali pytania Nowickiemu.

Rozprawa trwa.
SPRAWOZDANIE

Z DRUGIEGO DNIA PROCESU
[VA sesji popołudniowej w dru-

’

gim dniu procesu organizacji
dywersyjno-szpiegowskiej w W. P.
oskarżony Tatar odpowiadał w dal
szym ciągu na pytania obrońców.
Odpowiadając na pytania adw. Za­
jączkowskiego, osk. Tatar zeznał, że
osk. Utnik brał udział we wszyst­
kich pracach „Komitetu trzech".
Adw. Bałabieński — obrońca oskar
żonego Nowickiego zmierzał do u-

stalenia roli jaką jego klient odgry­
wał w organizacji „Hel". Tatar o-

świadczył, że Nowicki był kierow­
nikiem „Helu" oraz członkiem tzw.

„Komitetu trzech". Był on podpo­
rządkowany Tatarowi, ale posiadał
również własne uprawnienia oraz

możliwość wydawania samodziel­
nych dyspozycji w zakresie swego
stanowiska.

W odpowiedzi na pytania obroń­
cy oskarżonego Hermana — adw.
Bieja, Tatar oświadczył m. in., że
Herman należał do „starszyzny
AK-owskiej“ jako szef Biura Stu­
diów II Oddziełu Komendy Głów­
nej AK.

Szereg pytań zadali Tatarowi o-

skarżeni Mossor i Kirchmóyer. Py­
tania te dotyczyły okoliczności, w

jakich odbywały się ich wzajemne
spotkania.

Przed sądem staje następnie o-

skarżony Marian Jurecki, pułkow­
nik, karany przed wojną sądownie
za uszkodzenie ciała i usiłowanie
zabójstwa. Przyznaje się on do wi­
ny i składa obszerne zeznania. O-
skarżony przez pewien czas pozo­
stawał w służbie polskiego apara­
tu repatriacyjnego na terenie Szko

cji.
W lecie 1946 r. oskarżony nawią­

zał kontakt z przebywającym wów­
czas w Anglii Kuropieską, z któ­
rym przeprowadził trzy rozmowy
na temat sytuacji w kraju, a szcze­
gólnie o położeniu i planach przed­
wojennych oficerów.

Opowiadając o nastrojach w hit­
lerowskim oficerskim obozie jeniec
kim w Woldenbergu, Kuropieską
powiedział, że w obozie tym ofi­
cerowie dzielili się na dwie grupy.
Pierwsza grupa — zeznaje oskarżo
ny Jurecki — skupiała, jak mówił
mi Kuropieską — oficerów, którzy
uznawali za konieczne gdy Polska
będzie wyzwolona przez Armię Ra­
dziecką, udać się po zakończeniu
wojny na Zachód.

Druga grupa, jak to przedstawił
Kuropieską, była zdania, że trzeba
wrócić do Polski i zabrać się do
odbudowy kraju.

(Dalszy ciąg na str. 3).



O sprawną akcję
planowego
skupu zboża
ŻNIWA dobiegają końca. Żniwa,

które w całym kraju przebie­
gły szybko i sprawnie również i
dzięki temu, że wyprodukowane w

mieście maszyny, zastąpiły w znacz

ńęj mierze wyczerpującą, fizyczną
pracę rolnika.

W wielu miejscach omloty od­
bywały się bezpośrednio po zżę­
ciu zboża na polu, w innych roz-

poezną się one rychło. Wieś jesz­
cze w sierpniu rozpocznie dostawy
zbóż z tegorocznych obfitych plo­
nów do punktów skupu zgodnie z

podjętymi zobowiązaniami, okre­
ślającymi wyraźnie jakie gospo­
darstwo, ile zboża i w jakim ter­
minie ma sprzedać Państwu. Zo­
bowiązaniami sprawiedliwymi u-

względniającymi obszar, jakość zie
mi i możliwości produkcyjne każ­
dego gospodarstwa.

Skup zboża, mający zgromadzić
w rękach Państwa zapasy nie­
zbędne dla zaspokojenia potrzeb
ludności miast, robotników, i pra­
cowników umysłowychh — to waż
na, o ogólnopaństwowym znacze­
niu, akcja. Dlatego winna ona

przebiegać dobrze, bez zahamo­
wań. Ludność wsi musi być do­
kładnie poinformowana o nowych,
usuwających dotychczasowe uster­
ki, zasadach skupu, wyznaczo­
nych normach, o rozłożeniu przez
Gminne Rady Narodowe sprzeda­
ży w czasie.

Aparat handlowy. zatroszczył się
już o właściwe wyposażenie punk­
tów skupu i obsadzenie ich dobrze
przeszkolonym personelem. Nie wy
starczy bowiem zboże od chłopa
kupić, ale trzeba słusznie oce­
nić jego jakość (standard) 1 wy­
płacić należną, sprawiedliwą cenę.
A gdy zachodzi potrzeba umożli­
wić producentowi bezpłatne do­
czyszczenie zboża na miejscu.

Oczywiście owoce ciężkiego tru­
du rolnika nie mogą ulec choćby
w drobnym ułamku zmarnowaniu
przez niedbalstwo, lub opiesza­
łość. Dlatego zawczasu pomyślano
o przygotowaniu koniecznej ilości
dezynsekowanych i starannie o-

czyszczonych magazynów, o środ­
kach samochodowego, lub kolejo­
wego transportu. Każdy szczegół
jest tu ważny, nie może zawieść.
Chodzi bowiem nie tylko o gospo­
darcze znaczenie tej akcji, ale rów­
nież i o utrwalenie w masach pra­
cującego chłopstwa przekonania, że
Państwo Ludowe w pełni docenia
jego trud, troskę o osiąganie coraz

to wyższych, coraz to lepszych plo­
nów. Że my, wszyscy ludzie miast
widzimy w nim patriotycznego so­
jusznika we wspólnej, nieustępli­
wej walce o utrwalenie potęgi na­
szej Ojczyzny, o wykonanie wiel­
kich zadań Sześcioletniego Planu.

2 CZASÓW weimarsKiej repuDHKi
znany był dowcip o nowobogac­

kim, klory przyszedł do księgarni i
cnciai nabyć dia ozdobienia swej szafy
bibliotecznej dzieła Goethego.

— Jakie dzieła pan sobie życzy? —

zapytała go sprzedająca.
— Tak, na jakieś dwa metry — od­

powiedział nowobogacki.
Obecna rzeczywistość w Niemczech

zachodnich, gdzie następuje straszliwy
upadek kultury, a pisarze żyją w nędzy
— przewyższyła dowcip z czasów wei­
marskich. W braku nabywców księgar­
nie zachodnio - niemieckie wprowadzi­
ły sprzedaż dowolnych książek na...

wagę. Funt książek kosztuje 2 marki.

(zg)
❖

ROZMAWIA dwóch pisarzy zachod-
nio-niemieckich.

— Każdy powinien ubierać się sto­
sownie do swych dochodów.

Na to melancholijnie drugi pisarz:
— W takim razie powinienem się za­

pisać do klubu nudystów.
❖

GENERAŁ jugosłowiański odwiedza w

swej podróży inspekcyjnej jeden z

garnizonów w Bośni. W czasie powita­
nia przez oddziały wojskowe, jeden z

żołnierzy poczyna wołać:
Niech żyje Tito!

Generał nachyla się do dowódcy jed­
nostki i pyta:

— Co to za jeden?
— Och! My go obserwujemy już od

dłuższego czasu. Chce się zwolnić z

wojska i symuluje obłęd, (zg)
*

SENATOROWIE amerykańscy ba­
wiący we Francji wyrazili niezado

wolenie ze zbyt, ich zdaniem, powol­
nego tempa zbrojeń francuskich. Pro­
ponują oni dalsze przedłużenie służby
wojskowej do dwu lat oraz werbunek
ochotników, którzy by otrzymywali o

wiele wyższy żołd, niż żołriierze z po­
boru.

Po kilku tygodniach werbunku ochot
sików, kierownik biura werbunkowego
złoży na pewno taki raport.

— W pomieszczeniach dla ochotników
nie ma żadnych gier. Jest tam nudno.

— Niech grają w karty.
— Dobrze. W takim razie proszę o

przydział kart do pasjansa dla jednego
ochotnika, który się zgłosił, (zg)

Korespondent „Echa” nisze o letnich ćwiczeniach wojskowych:

litość ojczyzny
odwaga, inicjatywa i Hart
— oto cechy żołnierzy
Wojska Polskiego stojącego
na straży niepodległości i Pokoju
OKRES Setni żołnierze Ludowego Wojska wykorzystują na dalsze

wzmocnienie siły i gotowości bojowej oddziałów, na dalsze dosko­
nalenie swych umiejętności fachowych. Z każdym dniem po mi­
strzowsku opanowują przedmioty szkoleniojve, coraz lepiej strzelają,
uczą się, podnoszą poziom wyszkolenia bojowego i politycznego.
Wspaniale warunki obozowe ułatwiają opanowanie podstawowych za­
gadnień szkoleniowych. W trudnych warunkach potowych hartują
się i mężnieją, coraz lepiej się szkolą korzystając z bogatych do­
świadczeń Armii Radzieckiej, ucząc się od niej sztuki zwyciężania.
Ćwiczenia w polu są egzaminem s yrawności, siły i zwartości pod­
oddziałów. Są one równocześnie dowodem jak gorąco żołnierze Ludo­
wego Wojska kochają Ojczyznę, j k służą jej ze wszystkich sił.

Świt. Przed nami szeroko rozla­
na rzeka. Spoza mgły i oparów nie
widać drug'ego brzegu. Ale żołnie­
rze jednostki oficera Górskiego wie
dzą, że na tamtym bagnistym, po­
rosłym sitowiem brzegu, jest
„wróg". Punktualnie o godzinie 4
rano rozpoczyna się przygotowanie
artyleryjskie. Wybuchy pocisków
doskonale pozorują petardy. Cho­
ciaż są to tylko ćwiczenia, wszyst­
ko odbywa się tak, jak w rzeczywi­
stych warunkach bojowych. Raz po
raz wylatują w górę fontanny wo­
dy. Ogień artylerii trwa blisko go­
dzinę.

Nie umilkły jeszcze ostatnie wy­
buchy, gdy z okopów wyskakują
ciemnozielone postacie żołnierzy.
To pierwsze oddziały, które prze­
prawią się przez rzekę, by —- -~

przyczółek j ochronić pracę
rów. Jeszcze chwila i oto ną

wpływają'pierwsze pontony — de­
sant na „nieprzyjacielski" brzeg.
Operację oddziału osłaniają karabi­
ny maszynowe i gęsta zasłona dym­
na... Wkrótce pierwsze strzały na

tamtym brzegu oznajmiają zajęcie
przyczółka. Za chwilę rozpocznie
się budowa mostu pontonowego...

WSPANIAŁE bojowe tradycje
posiada jednostka, która w

tej chwili forsuje rzekę. Żołnierze
jej niejednokrotnie wsławili się w

bojach z faszystowskim najeźdźcą.
Dziś kontynuatorzy tych chlubnych
tradycji — młodzi, żołnierze ćwiczą
w miejscu, gdzie przed 6 laty Ar­
mia Radziecka pod dowództwem
Marszałka Konstantego Rokossow­
skiego forsowała rzekę bijąc na gło
wę faszystów...
/ St. saper Oksieńczuk przypom ną
o tym kolegom. — Fakt ten — mó­
wi przodujący żołnierz — zobowią­
zuje nas do jeszcze lepszego wyko­
nania zadania. Wykonamy je tak,
jak nasi frontowi towarzysze bro­
ni.

I wykonują wzorowo zadanie bo­
jowe żołnierze wszystkich podod­
działów. Na rzekę, wśród huku wy­
strzałów, wpływają pierwsze pon­
tony. Saperzy rozładowali je i zło­
żyli w czasie o wiele krótszym niż
to przewiduje instrukcja wojskowa.
Odważnie wypływają na środek rze

ki, szybko łączą pontony. Jednemu
z żołnierzy lina przytrzymująca
ponton wyślizguje się z rąk. Bez
wahania, nie tracąc cennej sekun­
dy st. saper Pawłowski rzuca się w

nurty rzeki i przyciąga ponton
przyczyniając się tym samym do
lepszego wykonania zadania bojo­
wego. Doskonale spisuje się moto­
rzysta ślizgowca straży rzecznej
elew Misiarek, który uczy się w

szkole podoficerskiej, dzielnie sekun

dują mu . st. saper Maj, st. saper
Góźdź, Krzak, Zaręba, Rosik i wie­
lu innych.

Żołnierze różnych rodzajów broni

pomagają sobie wzajemnie. Cechu­
je ich nieustraszona odwaga, ini­
cjatywa i poświęcenie, koleżeństwo
wojskowe, braterska pomoc — te

wspaniałe zalety żołnierza armii
nowego typu. Piechurzy oficera

M

Szef sztabu armii syryjskiej pik.*

Sziszekli zażądał od prezydenta Cha-

szima Atasi rozwiązania parlamentu.
Prezydent odmówi! temu żądaniu. Woj
ska obsadziły główne urzędy i ulice

Damaszku, po mieście krążą patrole
wojskowe i czołgi.
* Inżynierowie charkowscy skonstruo

wali pneumatyczny świder cło szybko­
ściowego wiercenia przy budowie no­
wych kopalni, który dokonuje 3000 o-

brotów w ciągu minuty.
* Rząd syryjski zawiadomi! oficjalnie,
iż Syria odmawia wysiania swych
wojsk do Korei. O tym samym powia­
domił oficjalnie sekretariat ONZ rząd
iracki.

* Z amerykańskiego pułku piechoty
stacjonowanego w Wiedniu zdezertero­
wał sierżant Fulle, który w przeddzień
dezercji otrzymał zawiadomienie, że

zostaje skierowany do Korei. Z szere­
gów amerykańskich wojsk okupacyj­
nych w Austrii zdezerterowało z tego
samego powodu ogółem 50 żołnierzy.
* W wielu gałęziach przemysłu USA

liczba strajkujących robotników prze­
kracza 40.000 . Przewiduje się ponadto,
że jeszcze w bieżącym tygodniu przy­
stąpi do strajku dalszych 106.000 robot­
ników, jeżeli zostaną odrzucone ich żą­
dania.

* W Genewie rozpoczęła się sesja Ra­
dy Ekonomicznej i Społecznej ONZ, na

której przedstawiciel ZSRR Koriukin

postawił wniosek o wykluczenie ze skla

du Rady przedstawiciela kliki kuomin-

tangowskiej i zaproszenie na jego miej
sce przedstawiciela Chińskiej Republi­
ki Ludowej.
* Sąd Najwyższy Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej zatwierdził wyrok ska­
zujący za zdradę stanu arcybiskupa
Groesza i jego wspólników.
* Prezydent Truman podpisując u-

chwalony przez Kongres projekt usta­
wy o „produkcji na cele obrony o-

świadczyl, że przewidziane w projekcie
ustaWy środki zwalczania inflacji „są
absolutnie nie wystarczające" i zapo­
wiedział dalszą zwyżkę cen.

* W USA wzmaga się opór przeciw­
ko antydemokratycznej polityce rządu
Sekretarz Kongresu Walki o Prawa

Obywatelskie, Petterson, oświadczył, ze

Kongres organizuje w całym kraju
zbiórkę na fundusz obrony praw oby­
watelskich.

* Wojska Vietnamskiej Armii Ludo­
wej rozgromiły francuskie pozycje o-

bronne zdobywając rejon Tnang-Bom,
który ma bardzo ważne znaczenie stra

tegiczne.
* W okresie od 1949 do końca 1959 r.

150.000 wykwalifikowanych robotników
przeniosło się z Niemiec zach. do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, u-

nikając grożącego im bezrobocia.

zająć
sape­
rze kę

Dyplomy dla

aktywistów
pokotu

ro-

od-

W Zjednoczeniu Budowy
Miasta Nowa Huta nastąpi­
ło ostatnio uroczyste wrę­
czenie pracownikom i

botnikom dyplomów i

znaczeń — za aktywną pra

cę propagującą Pokój. Dy­
plomy uzyskali: Stanisław

Lach — członek Prezydium
Miejscowego Komitetu O-

brońców Pokoju, Rudolf

Morończyk, Stanisława Siu-

dut, Szymon Konopka,
Zofia Wrońska, Józef Woj­
tas, Stefan Słysz i Edward

Jach.

Srebrnym Krzyżem Za­
sługi odznaczony został se­
kretarz Rady Zakładowej

Zjednoczenia — Julian Się-
klińskl. (eż>

Stoimy w jednym młodzieży, z którą i my

stoimy w jednym szeregu!

szeregu
W związku z mającym

się odbyć w Berlinie zlo­
tem młodzieży demokra-

■tycznej — młodzi budowni­
czowie Nowej Huty w cza­
sie licznych zebrań wyra­
zili pełną solidarność z po­
stępową młodzieżą całego
świata walczącą o pokój i

socjalizm.
— Zlot naszej młodzieży

w Berlinie stanie się prze­
strogą dla tych co dążą do

nowej wojny! — powiedział
m. in. jeden z prelegentów
Józef Florek.

— Przestrogą dla nich

niech będzie też solidarność

Nowi mężowie
zaufana

Ostatnio w Zjednoczeniu
Budowy Miasta Nowa Hu­
ta, zakończono szkolenie za

wodowe i ideologiczne mę­
żów zaufania. W szkoleniu

wzięło udział 56 uczestni­
ków, spośród których pil­
nością i doskonałym opa­
nowaniem materiału wyróż
nili się: Edward Marzec,
murarz z Osiedla C-2, Leon

Gnadyński — robotnik z

Osiedla A-l oraz Kazimierz

Cholda, murarz z Osiedla

A-Z.

„Nieprzyja-
w popłochu. Rozwi-
żołn’erze idą wciąż

Trylińskiego, kościuszkowca, uezest
nika walk z faszyzmem na szlaku
Lenino — Berlin pomagają sape­
rom i technikom, artylerzyści współ
działają z czołgistami. Łączy ich
jeden wspólny cel: jak najlepiej
wykonać bojowe zadanie!

Most jest już gotów. Przez koły-
szące się na falach pontony rusza­
ją ciężkie czołgi, za nimi piechota
i artyleria. Żołnierze biegną wspa­
niale! Prowadzą ich wzorowi do­
wódcy i wychowawcy, mistrzowie

swego.fachu. Osobistym przykładem
porywają żołnierzy.
ciel“ cofa się
jając natarcie
naprzód...

Gdy kończą
stawionych w

żołnierzy przemawia dowódca. Dzię
kuje im za wzorowe wykonanie bo­
jowego zadania. Na żołnierskich,
ogorzałych od słońca i wiatru twa­
rzach maluje się duma j radość.
Szkoląc się, wzorowo wykonując
każdy powierzony im rozkaz wie­
dzą, że służą swej Ludowej Ojczyź­
nie, że stoją na straży jej granie,
wolności i niepodległości.

M. Z. BRZEZICKI

się ćwiczenia, do u-

karnym czworoboku

GODZIMY

KRAJU
A Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
Bolesław Bierut przyjął dnia 2 bm. na

audiencji Ambasadora Nadzwyczajnego
i Pełnomocnego Rumuńskiej Republiki
Ludowej Pana Niculae Dlnultescu, któ­
ry złożył Prezydentowi RP listy uwie­
rzytelniające.
A Przy pracach ziemnych w Głogowie
natrafiono na ślady kilkunastu grobów
rozrzuconych na przestrzeni 3000 m kw.
Odkryte groby stanowią część cmen­
tarzyska prasłowiańskiego z około 1300
roku przed naszą erą.
A Ministerstwo Kultury i Sztuki współ
nie z Ministerstwem Szkół Wyższych
i Nauki zorganizowało w zabytkowym
zamku w Łańcucie obóz naukowy, w

którym przebywa 250 studentów pierw­
szego roku historii sztuki wszystkich
miast uniwersyteckich w Polsce.
A 70 proc, członków Związku Zawo­
dowego Pracowników Transportów Dro

gowego i Lotniczego bierze udział we

współzawodnictwie pracy-
A W II etapie międzyzakładowego
współzawodnictwa pracy pomiędzy fa­
brykami sklejek, zakładami chemicz­
nego przerobu drewna i tartakami mia
no przodującego zakładu uzyskała za­
łoga fabryki sklejek w Piotrkowie

Trybunalskim.
A w ramach układu pomiędzy Polską
a Austrią będziemy importowali łoży­
ska kulkowe, magnezyt, włókno śztucz
ne, aluminium, stal szlachetną oraz

wyroby przemysłu maszynowego i ele­
ktrotechnicznego.
A Budowniczowie piotrkowskiego kom
binatu bawełnianego w liście do Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta złożyli
oświadczenie, że pragną uczynić z kom
binatu przodujący zakład włókienniczy
w Polsce, daja.ć tym samym jak naj­
większy wkład w walkę o pokój i Plan

6-letni. ,, , .

A Sekretariat CRZZ uchwalił ufundo­
wanie specjalnych sztandarów prze­
chodnich i wysokich nagród dla zwy­
cięskich załóg we współzawodnictwie
w przemysłach: górniczym, hutniczym,
metalowym, chemicznym, włókienni­
czym i cukrowniczym.

Dzieci Chorzowa
I

dziękują
Lidze Kobiet

Dziatwa robotnicza Chorzowa,
odjeżdżając z kolonii letniej w No­
wym Sączu, składa serdeczne po­
dziękowanie kierownikowi Wydzia­
łu Handlowego PMRN Dobiji, jak
również Zarządowi Grodzkiego Ko­
ła Ligi Kobiet za troskliwą opiekę,
która umożliwiła dzieciom miło spę
dzić wczasy i nabrać nowych sił.

(k.)

Szkolenie prowadził ód-
dziai Związków Zawodo­
wych w Nowej Hucie, (ju)

PrezydiumDRN
wyjaśnia...

W związku z notatką u-

mieszczoną w „Echu" Pt.

„Liga Lotnicza w Nowej
Hucie od 2 miesięcy czeka

na przydział lokalu" — Pre

zydium Dzielnicowej Rady
Narodowej wyjaśnia, że

przydział lokalu zóstal

wstrzymany ze względu ńa

opóźnienie w wykończeniu
pomieszczeń przeznaczonych
dla biur L. L . (mar)

Str. 2. ECHO KRAKOWSKTR

Kraje całego świata

wysyłają delegatów
na Zlot berliński

Ostatnie przygotowania do Festiwalu
(Korespondencja, własna)

wybrzeża morskiego, z mazowieckich nizin i karpackich gór,
w poprzez Polskę całą, wszystkie wsie i miasta, przesyłamy, przez

granicę pokoju — Odrę i Nysę — płomienne pozdrowienia dla na­
szych przyjaciół ze wszystkich krańców’ świata. Przynosimy mło
dzieży świata, zebranej na III Światowym Zlocie Młodych Bojowni­
ków o Pokój, meldunek o pracy, jaką, przygotowując się do wiel­
kiego Święta Młodzieży, wykonała młodzież polska.

Chińska
Armia Ludowa

stoi na straży
pokoju w Azji
Przemówienie

naczelnego
dowódcy
Czu Teh

PEKIN,
ę* ZU TEH, naczelny dowódca

Chińskiej Armii Ludowo-Wy~
zwoleńczej, z okazji 24 rocznicy
tej armii wygłosił przemówienie, w

którym zobrazował dzieje tej ar­
mii, stworzonej i wyrosłej w po­
tężne siły zbrojne pod kierowni­
ctwem Komunistycznej Partii Chin
i przewodniczącego Mao Tse-tunga.

Omawiając sytuację międzyna­
rodową Czu Teh powiedział m. in.:

„W chwili obecnej obie strony wal­
czące w Korei prowadzą rokowania w

sprawie rozejmu. Mamy oczywiście na­
dzieję, że zawarcie rozejmu będzie mo­
żliwe i źe można będzie osiągnąć po­
kojowe uregulowanie kwestii koreań­
skiej. Miłujemy gorąco pokój i doma­
gamy się pokoju w Azji44.

„Żeby położyć kres zbrojnej agresji
i zbrojnej kontrrewolucji w naszym
kraju, musimy w potężnej walce zbroj­
nej opierać się o siły narodu — oto
zasadnicza lekcja, którą otrzyma'iśmy.
Dopóki istnieją zbrojni agresorzy i

zbrojna kontrrewolucja nasze ludowe
siły zbrojne nie mogą ani na chwilę
osłabiać swych wysiłków w obronie in­
teresów narodu44.

Na zakończenie Czu Teh powie­
dział:

„Hołdując nadal swym pełnym chwa
!y tradycjom i opanowując najbardziaj
przodującą naukę wojskową ZSRR,
Chińska Armia Ludowo - Wyzwoleńcza
niewątpliwie będzie nadal umacniała
Obronność naszej wielkiej ojczyzny i

walczyła o pokój".

Dla frontu

wewnętrznego

RZĄD" w Bonn podał oficjał
nie do wiadomości, że za­

dania utworzonego pod przykryw­
ką „oddziałów ochrony granicy"
(Grenzsehutz) nowego Wehrmach­
tu są znacznie szersze, aniżeli to

pocztąkowo projektowano. Aby już
nikt nie miał złudzeń, co do istot­
nych celów tych, oddziałów, składa­
jących się z byłych SS-owców,
marionetki z Bonn ośzoiad-zają
wszem i wobec, że właściwa ich ro

la polega ńa ochronie „frontu we­
wnętrznego".

Co oznaczają słowa „front we­
wnętrzny" można było się przeko­
nać, kiedy niedawno bataliony tego
„Grenzschutzu" iv bestialski spo­
sób nąpadły v. . pociągi dzieci nie­
mieckich wyjeżdżających na wcza­
sy do NRD. (KK)

Perspektywa
„wolności"

F) RASA austriacka podaje, że
1 ostatnio wyjechało dwóch mini­

strów austriackich do Stanów Zje­
dnoczonych w ramach tzw. „zbliżę
nia“ USA do Europy oraz popula­
ryzacji „amerykańskiego stylu ży-
c’a".

Dwaj ministrowie wezmą udział
w dyskusji na uniwersytecie w Den

cer na lemat: „Perspektywy wol­
ności poprzez układy dcmokratycz-,
ne".

Ciekawe tylko, jak panowie mi­
nistrowie wybrną z tego zagadnie­
nia, jeśli zważymy, że tch korefe­
rentami będą „dyplomaci'' krwawe

i go dyktatora Franco.

(KK)

D RZYBYWAMY z Polski, wieł-
*• kiego placu budowy z przeszło
2.000 budowli Sześciolatki, z ośrod­
ków nowych, nieznanych przedtem
w Polsce gałęzi produkcji, z wizow
skiej fabryki włókien sztucznych,
z gorzowskiej fabryki chemicznej,
z fabryk samochodów na Żeraniu i
w Starachowicach, z częstochow­
skiej huty i zapory wodnej w Ot­
muchowie.

Na wszystkich frontach Sześcio­
latki walczy młodzież polska, du­
ma i nadzieja narodu polskiego.
400.000 młodych robotników bierze
udział w socjalistycznym współza­
wodnictwie pracy j korzystając z

doświadczeń bohaterskiej młodzieży
komsomolskiej nie szczędzi sił w

pracy dla pokoju i Ojczyzny.
Festiwal Berliński, Festiwal Pokoju

czcimy czynem zlotowym. Sztafeta na­
sza niesie ze wszystkich gmin 1 powia­
tów meldunek o wielu milionach zło­
tych zaoszczędzonych dla Państwa

przez 300.000 młodzieży w realizacji
20.000 zobowiązań produkcyjnych, o

5.000 studentów pracujących w ochotni­
czych brygadach żniwnych i budowy
domów akademickich, o 50.000 młodzie­
ży ze szkół i fabryk, pomagającej wsi
i zbierającej na naszych polach żniw­
nych plon pokoju.

Młodzież świata ma w młodzieży pol­
skiej niezawodnego przyjaciela i towa­
rzysza walki o pokój i lepszą przysz­
łość. Cząstka młodego polskiego serca

zawarta jest w każdym z 70.000 Listów
Pokoju, w każdym z 5.000 podarków
przyjaźni, w każdej złotówce, których
ponad milion zebraliśmy na Międzyna­
rodowy Fundusz Solidarności, aby przy
jaciolom z krajów kapitalistycznych i

zależnych ułatwić przybycie na Zlot.

ćwierć miliona chłopców i dziew
cząt niosło w Sztafecie ten meldu­
nek. Sztafeta, którą pozdrawiały
3 miliony ludzi, przemieniła się w

potężną manifestację na cześć III
Zlotu.

Meldunek nasz przejmijeie dro­
dzy przyjaciele z Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej, którzy po drugiej
stronie Odry i Nysy, na wschodzie
i zachodzie Waszej ojczyzny wal­
czycie o zjednoczone i demokratycz
ne Niemcy, o pokój j przyjaźń mię­
dzy narodami.

Jesteśmy z Wami w Waszej
walce przeciwko odbudowie
przez amerykańskich podpala­
czy imperializmu i militaryzmu
w Zachodnich Niemczech.

Meldunek nasz, jak płonącą
pochodnię, przesyłamy do Berli­
na zgromadzonej tam młodzieży
świata. Niech nasz wielki Zlot

rozgorzeje blaskiem na cały
świat, na chwałę wolności, po­
koju i życia, na postrach han­
dlarzom śmierci i wojny.

WIELKA MANIFESTACJA
W SŁUBICACH

DNIA 31 bm. ńa granicy Polski
i Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej, w Słubicach, odbyła się
wielka młodzieżowa manifestacja
pokoju i przyjaźni. Sztafeta ZMP

przekazała młodzieży NRD dumny I

radosny meldunek młodzieży pol­
skiej na 111 Światów;}’ Zlot Młodych
Bojowników o Pokój,

O godz. 18 na stadion Wojska
Polskiego w Słubicach, gdzie ze­
brały się tłumy ludności, wjechały
owacyjnie witane 4 motorowe szta­
fety z Wrocławia, Poznania, Zielo­
nej Góry i Szczecina.

W godzinach wieczornych na

moście łączącym brzegi Odry od
było się uroczyste przekazanie
meldunku młodzieży polskiej
przedstawicielom FDJ. Meldu­
nek ten młodzież niemiecka za­
niesie w wielkiej sztafecie do
Berlina. Tekst meldunku odczy­
tał sekretarz Zarządu Głównego
ZMP, Wiesław Ociepka.
W czasie odczytywania meldun­

ku zebrana młodzież wznosiła o-

krzyki na cześć światowej demo­
kratycznej federacji młodzieży, na

cześć Pokoju, na cześć Prezydenta
Bieruta, Prezydenta Piecka i naj­
większego przyjaciela młodzieży —

Józefa Stalina.

Po uroczystości na moście odby­
ły się radosne zabawy młodzieży
polskiej i niemieckiej.

IGNACY CZERMAK

Kaftuzliiędo
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W dążeniu do obalenia władzu ludowej
NIKCZEMNY SPISEK ZDRAJCÓW

posłusznie wypełniał rozkazy obcego wywiadu
Zeznania oskarżonych Jureckiego i Utnika

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Po powstaniu warszawskim do

Woldenbergu przybyli między in­
nymi Rzepecki i Herman, którzy
wyznawali pogląd, że należało rze­
czywiście udawać.się do Polski, ale
nie w tym celu, aby współpracować
z władzą ludową, a odwrotnie — w

tym celu, aby penetrować do wszy­
stkich dziedzin życia państwowego,
a przede wszystkim wojskowego i
tą drogą starać się opanować to

życie po to, ażeby w' pewnym mo­
mencie, dogodnym momencie poli­
tycznym i strategicznym dokonać
przewrotu i obalić władzę ludową,
zastępując ją czymś w rodzaju re­
publiki demokratyczno-burżuazyj-
nej, na wzór ustroju istniejącego
na zachodzie Europy.

Kuropieska powiedział również
osk. Jureckiemu, że po wyzwole­
niu dla realizowania tych celów zo

Z protekcji Spychalskiego
Kuropieska obiecał osk., że i kie­

rownictwo konspiracji „przyjdzie
mu z pomocą wszystkimi możliwy­
mi sposobami", a m. in. „wysyła­
niem tam oficerów werbowanych
do organizacji na terenie emigra­
cji". Po przybyciu do kraju Jurec­
ki miał się skontaktować z Herma­
nem. „Kuropieska dodał jeszcze —

zeznaje osk. Jurecki — że o istnie­
niu organizacji konspiracyjnej w

Polsce są poinformowane władze
brytyjskie i że oficerowie brytyj­
scy, z którymi miałem styczność z

tytułu pełnienia mych funkcji w

dziale repatriacji, o tym wiedzą,
więc w razie, gdyby jakaś rozmo­
wa na ten temat wynikła, nie na­
leży się absolutnie krępować, bo to

są ludzie zorientowani w tych spra
wach".

„Kuropieska dodał jeęzcze, że
niezależnie od „kontaktu na Her­
mana" mam utrzymywać nadal
kontakt i z nim w czasie jego służ­
bowych przyjazdów do Warszawy,
bo musi być au courant mojej ora

cy na terenie Sztabu Generalnego.
Wyglądało to w ten sposób, że ma­
my prowadzić pracę w dwóch kie­
runkach".

Po przybyciu do Warszawy w

1946 r. oskarżony spotkał się z Ku-

Jł

Kiedy w początkach 1950 r. o-

skarżony, jak również inni oficero­
wie, którzy należeli do sieci wy­
wiadowczej, zostali zwolnieni ze

sztabu generalnego — oskarżone­
mu ppwiedział Kirchmayer, że w

wypadku jego aresztowania „mam
się zgłosić 1 czerwca do jednego z

barów na Nowym Świecić o g. 12,
gdzie będzie na mnie czekać przed­
stawiciel ambasady Stanów Zjed­
noczonych. Były podane znaki roz

poznawcze. Jakiekolwiek materiały
będę jeszcze miał po spotkaniu się
z tym przedstawicielem, należy da

lej doręczać jemu“.
Poza spotkaniem 1 czerwca —

Jurecki spotkał się z przedstawi­
cielem ambasady USA 1 sierpnia
oraz 1 października. Doręczył mu

wtedy materiały szpiegowskie, ze­
brane przez jednego z jego agen­
tów.

Na pytanie przewodniczącego Są­
du, czy oskarżony był poinformo­
wany o celu wysyłania materiałów
wywiadowczych do Londynu, oskar
żony odpowiedział, że dokładnie nie
był poinformowany o tym, lecz
„wygląda na to, że cała organiza­
cja konspiracyjna była po prostu
ekspozyturą wywiadu obcego".

Na pytanie rzecznika oskarżenia,

Starzy znajomi" z pl. Saskiego»

ĄŚ/DNIU 2 bm, w trzecim dniu
•

’

rozprawy przeciwko członkom
organizacji dywersyjno-szpiegow-
skiej w Wojsku Polskim, Sąd prze­
słucha! oskarżonego Mariana Utni­
ka. Na pytanie przewodniczącego,
czy oskarżony przyznaje się do wi­
ny, pada odpowiedź: „Przyznają się
co cztaiamosci szkodliwej dla Pol­
ski Ludowej".

Osk. Utnik przedstawia następnie
obraz swej działalności jako pra­
cownika, a później, jako szefa od­
działu VI sztabu „naczelnego wo­
dza" w Londynie. VI oddział pow­
stał z tzw. biura gen. Sosnkowskie

go, które, jak zeznaje oskarżony —

Oddział VI pod rozkazami Inteligence Service
„Oddział VI — zeznaje oskarżo­

ny — jeśli chodzi o kontrolę opera­
cyjną. podporządkowany został cal
kowi-.ie władzom angielskim, wła­
śnie temu tzw. ,,SOE“. Na czele
sekcji SOE, która zajmowała się

stała powołana do żyda organizacja
konspiracyjna oraz, że mając do nie
go wielkie zaufanie, przyznaje mu

się, że sam należy do kierownictwa
tej organizacji i z ramienia tego
kierownictwa z nim rozmawia.

Podczas jednej z następnych roz­
mów z Kuropieską osk. Jurecki zgo
dził się przystąpić do organizacji i
otrzymał od Kuropieski konkretne
zadanie. „Zadanie miało polegać na

tym — zeznaje osk. Jurecki — że­
by wyjechać do kraju, tam uzyskać
przydział do Sztabu Generalnego i
na terenie Sztabu założyć sieć, ma

jącą na celu dostarczanie wszyst­
kich informacji.

Wyjaśnił mi, że zadanie to daje
mi dlatego, że z terenu tej insty­
tucji organizacja nic nie wie, co

się dzieje, a to jest dla niej bardzo

potrzebne".

ropieską, który powiedział, że spra­
wa przydziału jego do Sztabu Ge­
neralnego jest już załatwiona — że*
rozmawiał na ten temat m. in. z

gen. Spychalskim. Kuropieska skon
taktował osk. również z Hermanem.
W okresie współpracy z Hermanem
najważniejszym zadaniem 'organiza
cji było — według zeznań Jureckie
go — zorganizowanie siatki wywia­
dowczej, Jurecki zwerbował do niej
ogółem 15 oficerów, z których je­
den otrzymał stopień oficerski w

AK, a wszyscy pozostali byli przed
wojennymi „oficerami zawodowy­
mi", Zebrane wiadomości szpiegów
skie osk. przekazywał Hermanowi.

Wiosną 1947 r. przyjechał z Lon­
dynu Kuropieska,. który oświad­
czył, że pozostaje w kraju i że w

zasadzie należy „pracować na Lon­
dyn nie z nim, a z Chojeckim".

„W ciągu roku 1948 nastąpiło o-

koło 7 spotkań z Kirchmayerem —

mówi oskarżony, — od 1949 r. zda-
je się sześć, a w 1950 r..mięliśmy
spotkań dwa. Dostarczałem mu ma

teriały aż do stycznia 1950 r.“.
Od jesieni 1947 r. osk. był „na

kontakcie" z Kirchmayerem; siat­
ka wywiadowcza była już wówczas
zasadniczo zorganizowana.

tadez-vous“ w barze na Nowym Świecie
dlaczego osk. Jurecki wstąpił do
PZPR, osk. oświadczył: „Wszyscy
moi przełożeni po linii konspiracyj
nej przy różnych okazjach dawali
wyraz swemu przekonaniu, że każ­
dy członek organizacji konspiracyj­
nej powinien starać się o to, ażeby
dostać się do partii, bo ułatwi mu

to pełnienie zadań konspiracyj­
nych".

Pytany przez swego obrońcę Ju­
recki tłumaczył fakt, że nie porzu­
cił pracy w organizacji dywersyjno
szpiegowskiej, rzekomym „brakiem
charakteru i siły woli, aby wydo­
być się z tego bagna".

Kilka pytań zadali oskarżonemu
Jureckiemu współoskarżeni Kirch­
mayer i Herman.

W trakcie odpowiedzi oskarżony
oświadczył, że przekazał Kirchma-
yerowi szereg bardzo ważnych ma­
teriałów wywiadowczych, jak rów­
nież podał, że spotkania z Kirch-
mayerem odbywały się m. in. w

służbowym gabinecie Kirchmayera
i w szeregu lokali nocnych w War­
szawie.

Dalsze swe zeznania, które wy­
pełniły resztę drugiego dnia proce­
su, osk Jurecki składał przy
drzwiach zamkniętych ze względu
na tajemnicę państwową.

„było, jak się wtedy powszechnie
mówiło, raczej systemem pracy
POW-iackiej, był to nawrót do sta

rej tradycji, nawrót do starych lu­
dzi". Biuro to, mówi oskarżony,
składało się z tych samych ludzi,
którzy byli w Warszawie w sztabie
na dawnym placu Saskim. W ze­
znaniach swych oskarżony określa
zadania VI oddziału następująco:
prowadzenie współpracy z Komen­
dą Główną AK w kraju.

Do zadań szczegółowych oddzia­
łu VI należało zaopatrywanie Ar­
mii Krajowej w ludzi wyszkolo­
nych, w sprzęt i pieniądze.

sprawami polskimi, stał oficer In-

telligence Service, ppłk. Wilkinson.
W krótkim czasie zastąpił go kpt.
Perkins. On właśnie siedział stale
w oddziale VI".

Działalność swą w oddziale VI

osk. Utnik rozpoczął w 1942 r. po
powrocie z Kanady, na stanowisku
szefa wydziału wyszkolenia i pro­
wadził zarówno sprawy wyszkole­
nia, jak łączności z AK, doboru
ludzi, formowania nowych baz i pla
cówek. Z tego tytułu osk. Utnik
utrzymywał stały kontakt z Angli­

Nienawiść do władzy ludowej
pogodziła Mikołajczyka z Sosnkowskim

W marcu 1944 r. przyleciał z

kraju do bazy we Włoszech gen.
Tatar. Sprawę wprowadzenia gen.
Tatara w sytuację emigracyjną,
zarówno wojskową jak i cywilną,
gen. Ko-pańsk; poruczył osk. Utni-
kowi, jako staremu znajomemu Ta­
tara.

W liipcu 1944 r. osk. Utnik otrzy
mał nominację na szefa oddzia­
łu VI.

„W tym czasie była przygotowywa
na instrukcja dla akcji „Burza",
ten. dla działań na wypadek wkra­
czania Armii Radzieckiej na teren
Polski. Sprawa ta była decydowa-
na na zebraniu ,Rady Ministrów w

obecności „naczelnego wodza". By­
ła to. rze.cz w rządzie emigracyj­
nym bardzo rzadka dlatego,'że ist­
niał konflikt między Sosnkowskim
i rządem Mikołajczyka. Tu jednak
doprowadzono do porozumienia. Jak
kolwiek między sobą się kłócili, to

jednak jeśli chodziło o sprawę wal­
ki z lewicą, była pod tym wzglę­
dem jednomyślność: nie można do­
puścić do tego, ażeby lewica objęła
władzę w Polsce".

„Gdy zaistniała kwestia — mó­
wi dalej Utnik — że Armia Ra­
dziecka może przyjść na teren Pol­
ski jako reprezentantka państwa
socjalistycznego, to—mimo sprzecz­

W służbie wrogów
i Polskipokojo

p ROCES organizacji szpiegów
i dywersantów działających

W Wojsku Polskim to proces
zdrajców narodu, wysługujących
się imperialistycznym organiza­
torom wojny.

A na kogóż stawiają główną
stawkę imperialiści w swych pla­
nach rozpętania wojny?

Imperialiści anglo-amerykań-
scy stawiają przede wszystkim
na byłych hitlerowców i na odwe­
towców zachodnio - niemieckich.
Wśród nich to rekrutują :mpe-,
rialiści kadry agresorów, z nimi
to organizują nowy Wehrmacht,
w oparciu o bazę przemysłową
Kruppów i Thyssenów, niemiec­
kich handlarzy śmierci.

Hasło, pod którym przygotowu­
je się kohorty agresji jest wyraź­
ne — po ziemie polskie. Stare to
hasło junkrów pruskich, hitlerow­
ców i odwetowców — „Drang'1
nach Osten".

„Za pomyślną okoliczność —

zeznaje Tatar — uważał Kopań­
ski wzrost agresywności krajów

anglosaskich, organizowanie przez
nie Zachodu włącznie z Niemca­
mi". Oznacza to, ni mniej, ni wię­
cej, tylko wspólne Kopańskich,
Tatarów i innych wraz z odwe­
towcami zachodnio - niemieckimi
przygotowywanie nowego walca hi

tlerowskiego przeciwko Polsce. A .

gdy Kopański, Tatar i inni spe- Ą LE władza ludowa 1 naród poi
kulują na wojnę ramie w ramię z 1* sk; -zadał f.vm wszystkim -nln-
odwetowcami zachodnio-niemiecki-
mi, ich kompani — Lipski i Czap
ski oferują Adenauerowi ziemie

polskie.
Czy można sobie wyobrazić

bardziej jaskrawy przykład zdra­
dy narodowej, dokonanej w imię
nienawiści do narodu polskiego.

ZDRAJCY narodu polskiego, li­
czyli do pewnego czasu na

Mikołajczyka, sądząc, iż umożli­
wi im powrót do władzy i przy­
wilejów.

Klęsce Mikołajczyka swe pla
ny bazowali głównie na zbieżności
ieh linii działania z grupą prawi-
cowo-nacjonalistyczną. Znamy dro
gę takiej grupy, znamy ją z przy
kładu Jugosławii. Pod hasłem na­
cjonalistycznym kryje się pospo­
lita zdrada narodowa.

Pewni byli swego zwycięstwa
sprzymierzeńcy odwetowców za­
chodnio - niemieckich — Tatar,
Kirchmayer, Utnik i inni. „Ko­
pański liczył, że w Polsce roze­
grają się w niedługim czasie wy­
padki podobne Łó jugosłowiań­
skich" — zeznaje Tatar.

Pewna również była zwycięstwa
grupa prawicowo-nacjonalistycz-
na. „Gen. Spychalski — mówi Ta
tar — powiedział mi, że zmiana

kami, a więc z Perkinsem, Picken-
sem, Morganem. Np. w sprawie or­
ganizacji bazy we Włoszech oskar­
żony poleciał tam razem z Perkin­
sem i zastał tam innych Anglików,
z którymi pracował przy organizo­
waniu tej bazy.

ności — pozostała możliwość usta­
lenia między Sosnkowskim i Miko­
łajczykiem wspólnych wytycznych,
które rząd uchwalił w końcu lata
1943 r. Wytyczne te zastały wysła­
ne. Nie zadowoliły one Sosnkow-
skiego. Sosnkowski chciał przepro­
wadzić na zebraniu rządu znacz­
nie ostrzejszy program i „stworzyć
fakt dokonany przeciw Armii Ra­
dzieckiej, chciał utrzymać siły na

dalszy okres czasu. Chodziło mu o

to, aby siłę tę utrzymać w swoich
rękach i nie zniszczyć jej uderze­
niem na Niemców".

W dalszym ciągu osk. Utnik ze­
znaje, że po przyjeździe gen.. Ta­
tara w oddziale VI nastąpił okres
niezwykle intensywnej pracy. W
ciągu miesiąca radiotelegrafista
przesyłał i odbierał ponad 200.000
słów. W tym czasie nastąpił mo­
ment wciągnięcia do pracy 3 człon­
ka komitetu, płk. Nowickiego. „Zna
liśmy się wszyscy przed wojną, by­
liśmy rzeczywiście zgraną trójką.
Współpraca nasza była bardzo ści­
sła i wszystkie nasze wysiłki szły
w jednym kierunku".

Po upadku powstania Komenda
Główna AK, jak się wyraził oskar­
żony, „główny odbiorca" Oddziału
VI, przestał istnieć, natomiast po­
został oddział VI. Nastawieniem

kursu nastąpi wtedy, kiedy doj­
dzie do władzy jego grupa, pra-
wicowo-nacjonalistyczna..."

I jeszcze jedna grupa pewna
była zwycięstwa. Hankey, dyrek­
tor departamentu — Europy Ś.rod
kowej w Ministerstwie Spraw Za
granicznych W. Brytanii, rządzo­
nej przez labourzystów i wypędek
z polskiego ruchu robotniczego,
jeden z fuehrerów londyńskich
WRN-owców, Kwapiński. On to
również wiąże się z Kopańskim i
Tatarem, on to daje im kontakty
na WRN-owców w kraju, a prze­
de wszystkim z Żuławskim, i cn

to im przekazuje pieniądze na

wrogą Polsce działalność.
A jeśli jednak wewnętrzne roz­

grywki nie dadzą pomyślnych wy­
ników dla tych lokai imperiali­
stycznych organizatorów wojny,,
to pozostaje ciągle w rachubach
perspektywa wojny, do spółki z

Adenauerem, Schumacherem, Gu-
derianem -i Kruppem pod amery­
kańską komendą, przeciwko Pol­
sce.

„Spychalski oświadczył mi —

powiada Tatar — że w wypadku
niepomyślnego rozwoju wydarzeń,
część ludzi przestawiłaby się na

długofalową akcję, oczekując
sprzyjających okoliczności, które
by były związane z konfliktem
zbrojnym".

- - ski zadał tym wszystkim pla­
nom i ich autorom i wykonawcom
potężny cios. Zbrodniarze, którzy
wili sobie gniazdko zdrady naro­
dowej w Wojsku Polskim zostali
unieszkodliwieni. Imperialistyczni
organizatorzy wojny stracili swych
najlepszych agentów. Odwetowcy
zachodnio - niemieccy stracili
swych najlepszych sojuszników w

planach napadu na Polskę. W o-

bozie wojny dokonano nowej wiel­
kiej wyrwy.

I to określa, wybiegająca poza
granice Polski znaczenie likwida­
cji spisku, którego organizatorzy
z Tatarem i Kirchmayerem na

czele zasiedli na ławie oskarżo­
nych.

Ich zbrodnicze zamysły i
zbrodnicza działalność zostały
przecięte siłą rewolucyjnej czuj

ności Partii, czujności klasy ro­
botniczej, czujności wojska pol­
skiego, czujności władzy ludo­
wej, czujności narodu polskie­
go.

I oto nauka, która płynie z

tego procesu dla każdego bojo­
wnika o pokój, dla każdego Po­
laka: czujność na każdym kro­
ku. Ta czujność — to wielki
wkład każdego z nas w walce o

pokój, o. umocnienie niepodle­
głości Polski, (k. g.)

jego, według oskarżonego Tatara i

gen. Kopańskiego, powinno być pro
wadzenie działalności w kraju. „Na
terenie kraju funkcjonowały reszt­
ki, które miały nie ujawniać się.
Czynnych było w tym czasie 10 —

20 radiostacji. Nadawały: Wilno,
Białystok, Nowogródek, Lwów, re­
jon lwowski i Rzeszów. Przycho­
dziły wiadomości z wyzwolonych te
renów Polski, jak i z terenów nale­
żących do Związku Radzieckiego i
będących terenem państwa sąsied­
niego".

„Jeszcze w 1943 r. — zeznaje da­
lej oskarżony Utniik — został zrzu­
cony płk. Iranek-Osmecki, prawa
ręka na emigracji Sosnkowśkiego.

Otrzymał on instrukcję, która
stanowiła pierwotną koncepcję ak­
cji „NIE"..

Koncepcja ta polegała na rozbu­
dowaniu sieci w związku z możli­
wością wkroczenia Armii Radziec­
kiej na teren Polski. Następną wy­
tyczną akcji „NIE" zabrał Okulic­
ki, który był wyznaczony na przy­
szłego kierownika tej akcji. Dla

Mikołajczyk i
W dalszym ciągu osk. Utnik o-

mawia współpracę komitetu 3: Ta­
tara, Utnika i Nowickiego z Miko­
łajczykiem, po jego wystąpieniu z

rządu. „Mieliśmy do wyboru: po­
rzucić placówkę i iść z Mikołajczy­
kiem, albo porzucić Mikołajczyka i
iść z rządem emigracyjnym. Uzna­
liśmy, że Mikołajczykowi jesteśmy
potrzebni i mało tego — chcemy
iść z Mikołajczykiem. Chcemy wró­
cić do kraju, wzmocnić siły swoich
zwolenników i wspólnie dążyć do
tego, ażeby mieć taką Polskę, jaką
się chce widzieć. Mikołajczykowi
potrzebne są pieniądze, potrzebna
jest łączność z zagranicą. Wobec
tego trzeba ten odcinek zachować
i oddać go na korzyść Mikołajczy­
ka. Wiedzieliśmy, że Mikołajczyk
idzie w porozumieniu z Churchil­
lem i Edenem. Skoro idziemy z

Edenem, to idziemy z Foreign Of­
fice, a Foreign Office jest taką
cudowną instytucją, gdzie zmienia
się minister, ale nie zmienia się mi
nisterstwo. Uważaliśmy, że jesteś­
my zabezpieczeni i przystąpiliśmy
do ścisłej współpracy".

Wyjeżdżając do kraju, Mikołaj­
czyk pozostawił wytyczne komite­
towi 3, które polegały na zapew­
nieniu mu ■środków finansowych i
jak największego poparcia w kra-

Szpiegowska sieć
W dalszym ciągu swych zeznań

na żądanie przewodniczącego osk.
Utnik charakteryzuje działalność
„Helu". Mocodawcą w dalszym cią­
gu był gen. Kopański. W dalszym
ciągu również musimy się liczyć z

istnieniem rządu emigracyjnego, z

którym nie możemy całkowicie zer­
wać, by nie spotkać się z trudnoś­
ciami ze strony rządu, jak i jego
zwolenników. Następnym mocodaw­
cą jest Mikołajczyk, który wyjeż­
dża do kraju i z nim muszą być
ustalone zadania, sposoby porózu-
miewania się, dalsza współpraca.
Te zewnętrzne kontakty obejmuje
Tatar. Rola moja — zeznaje oskar­
żony — ograniczała się tu przede
wszystkim do doboru ludzi z pozo­
stałego personelu oddziału VI. Rów
noeześnie trzeba było porobić cały
szereg pociągnięć, zmierzających do
zakonspirowania funduszów, które
dotąd rozrzucone były na bazach i
znajdowały się pod kontrolą czyn­
ników emigracyjnych.

Ścisła współpraca podziemia
z Mikołajczykiem

„Jeśli chodzi o kwestię łącznoś­
ci — kontynuuje swe zeznania o-

skarżony —to była bezpośrednia
łączność radiowa, łączność przez
kurierów', łączność na placówki za­
graniczne, na Szwecję, Niemcy, Pa
ryż, zależnie od możliwości. Oma­
wiając zadania „Helu", oskarżony
stwierdza, iż z punktu widzenia po­
trzeb Mikołajczyka, głównego mo­
codawcy, najważniejszą sprawą by­
ła propaganda promikołajczykow-
ska, zapewnienie poparcia podzie­
mia dla Mikołajczyka pod każdym
względem, a m. in. wytwarzanie
nastrojów przychylnych dla Miko­
łajczyka i wytwarzanie nastrojów
depresyjnych wśród zwolenników
PPR, a naw'et stosowanie wmbec
nich pewnego rodzaju nacisku i
gróźb. Instrukcje nie wykluczały
terroru tak, że w wykonaniu mogło
się to przerodzić w ostre starcia
lokalne.Chodziło również o to, by
przygotować ekipy ochronne na

sam czas wyborów. Był też i dru-

lepszego ukrycia radiostacji Bór
Komorowski zarządził posługiwanie
się codem radzieckim zamiast eo-

de‘u międzynarodowego i w ten spo
sób miały one udawać stacje ra­
dzieckie.

„Jeśli chodzi o tereny wyzwolo­
ne, to według instrukcji Kopańskie­
go — zeznaje Utnik — tam gdzie
jest prowadzona akcja dywersyjno-
konspiracyjna, należy czym prędzej
przechodzić na akcję „NIE".

W tym czasie, po zmianie rządu,
wytyczne Arciszewskiego w listopa­
dzie 1944 zaczynają iść po Unii ha­
mowania ujawniania się. Anglicy
w tym czasie nie mieli żadnej wąt­
pliwości, że trzeba kontynuować
utrzymywanie łączności.

Z chwilą, gdy ruszyła ofensywa
radziecka i w szybkim czasie wy­
zwoliła pozostałe tereny Polsk1, od­
dział VI musiał zmienić metody
działania, gdyż był zanadto roz­
szyfrowany. Stworzono wtedy
„Hel", który był kierownictwem
dalszej pracy konspiracyjnej na

kraj.

3 mądrych"»

ju. „W ten sposób na nas spadły
te obowiązki, które Mikołajczyk o-

kreślił: wy sobie jesteście tych 3
mądrych, wybierzecie sobie metody
działania i rozwiążecie te zagadnie­
nia tak, jak będziecie mogli, to zna

czy pieniądze, propaganda w kra­
ju i propaganda na emigracji". Na
pytanie przewodniczącego oskarżo­
ny przyznaje, że zdawali sobie spra
wę, że są agenturą anglosaską, al­
bo angielską i liczyli się z tym, że
od wpływów tych się nie uchronią.

Na pytanie jednego z sędziów,
tyczące się funduszu „Drawa",
oskarżony wyjaśnia cel funduszu
„Drawa": „Fundusz „Drawa", to

jest zagadnienie nazwy. To są właś
ci wie wszystkie pieniądze oddziału
VI, które ja byłem w stanie upłyn­
nić na rzecz komitetu. To nie była
nigdy suma ścisła, dlatego że cią­
gle z tej resztki rwałem, gdzie się
tylko dało. Z drugiej strony Anders
odtrącił część, potem gen. Kopań­
ski kazał oddać część dla Bokszczn-
nina, a więc ta Drawa była ciągis
zmienna. Ale to była nazwa wszel­
kich walorów, które były stale w

dyspozycji komitetu i ta suma

przez komitet miała być użyta na

wszystkie zadania związane z dzia­
łalnością komitetu".

„Po listopadzie 1944 roku zdecy­
dowaliśmy, że akcja „NIE" może

się nie udać i wobec tego trzeba
szukać nowych możliwości działa­
nia na terenie kraju. Jedna z nich,
to jest stare środowisko akowski •,
czy to w postaci komórek „NIE ',
czy też b. komend akowskich, któ­
re „Hel" musi sobie podporządko­
wać. Po aresztowaniu Okulickiego,
przy pomocy Rzepeckiego udaje się
to wszystko skupić i stworzyć or­
ganizację, która otrzymuje z Lon­
dynu nazwę „Delegatury Sił Z.broj»
nych na Kraj".

„Drugą możliwością, było tworze­
nie nowych organizacji, czy nowych
komórek. Wobec protestu Okulic­
kiego, który nie chciał zgodzić się
na tworzenie nowej organizacji. No
wieki stanął wobec trudności, że nie
ma na terenie kraju odpowiednich
placówek, które mógłby przejąć,
musiał więc sam je tworzyć. Wobec
tego opracowano plan sieci kores­
pondentów". /

gi dział zadań, który stawiał drugi
mocodawca „Helu" — Kopański.
Kopański miał coraz większe wy­
magania, związane z jego współ­
pracą z Anglikami, a potem z cał­
kowitą służbą u Anglików. Wyma­
gania te szły w kierunku prowadzę
ma akcji wywiadowczej, dostarcza­
nia wiadomości. „Hel" poszedł po
linii prowadzenia wywiadu".

Wkrótce nie wystarczała sama

akcja „Helu", trzeba było organi­
zować inne możliwości zdobywania
wiadomości. Z inicjatywy Tatara
niezależnie od „Helu" powstała na

terenie Niemiec placówka Garlic­
kiego. Opierała się ona na ludziach,
którzy już wyszli z podziemia i któ
rzy zdążyli uplasować się w nowej
rzeczywistości czy to w aparacie
państwowym czy w wojsku.

Równocześnie postawiono Rzepec­
kiemu zadanie utworzenia sieci ko-

(Dokończenie na str. 4)
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PRZED tygodniem bodaj czytałem w „Echu" reportaż z Żu­
ław pióra St. Mioduszewskiego. Reportaż nosił tytuł: „Ludzie,

którzy zamienili bagniska w kwitnące lany zbóż, dziś zbie­
rają obfite plony". Z konieczności zwięźle — o ile pozwalają na to

ramy treściwego artykułu w piśmie codziennym — Mioduszewski
opowiada obrazowo o tym, jak w ciągu ostatnich czterech lat od­
wodniono Żuławy gdańskie, podaje bijące w oczy fakty i cyfry.
Istotnie — pamiętam sarn, jak latem r. 1946 jechałem tamtędy sa­
mochodem — z Gdańska na Malbork i Elbląg: nic — tylko bez­
brzeżne rozlewisko, jednostajny szum trzciny i łopot ptactwa. „To
mi dopiero szklane pole!" — zawołałby z zachwytem któryś z bo­
haterów „Sobola i Panny" — „szklane pole" bowiem w języku
myśliwskim oznacza teren do polowania na zwierzynę lotną i bro­
dzącą. Dziś na miejscu mokradeł urodzajny grunt iłowy, zamiast
szumu trzciny —■falowanie zbóż, zamiast krzyków7 ptactwa
wrzawa pracownvch głosów ludzkich i terkot maszyn rolniczych.

Jak się to stało? Czy łatwo było takiego czynu dokonać? Malow­
niczy reportaż nie może się zagłębiać w dzieje czterech lat walki
z żywiołem: na to potrzeba całego tomu, który by opisał dokład­
nie olbrzymi wysiłek ludzki, ogrom wytężonej pracy i —■rzecz

niezmiernie ważna — wytłumaczyłby ideę, ożywiającą tych chło­
pów i robotników polskich, co nie szczędzili sił, by ludowej ojczy­
źnie przysporzyć żyznej ziemi. O tym opowiada właśnie nowa po­
wieść Władysława Rymkiewicza pt, „Ziemia ■wyzwolenia" („Książ­
ka i Wiedza" 1951). która jest historią odwodnienia żuław. . Kogo
w reportażu Mioduszewskiego uderzy! gotowy juz i wykończony
—- że się tak wvrażę — obraz Żuław dzisiejszych ten powinien
przeczytać powieść Rymkiewicza,'żeby oglądać ów trud, jaki wło-
żono w wykonanie tego obrazu/

PdjwieśC St. Czernika

literatów łódzkich. Skorośmy
i o innych pisarzach łódzkich,

i rządzić w oparciu się o lud.

p YMKIEWICZ należy do grupy
Tt go wymienili, pomówmy nieco .

- - ---

wciąż — zdaniem moim — za mało znanych szerszemu ogołowi.
Gotów się jestem założyć, że niewielu ludzi w Polsce czytało np.

nowieść Stanisława Czernika „Smolarnia nad Bobrową Wodą .

W przeciwieństwie do „Ziemi wyzwolonej" jest to powieść histo­
ryczna Czernik poruszył temat, po którym nasza przedwojenna
historiografia wołała raczej prześlizgiwać się. zbywać go dyskret­
ni7 milczeniem. Jest to mianowicie opowieść o młodzieńczym Mie­
tku, synu Bolesława Śmiałego, przywołanym z Węgier do Polski
nrzez swego stryja Władysława Hermana. Dwudziestoletni Mie­
szko Bolkowie, dzielny, stanowczy, odważny jak jego ojciec po
nrTvbvciu do Polski żeni się z Kniaziówną ruską, zaskarbia sobie

od r-iu miłość kmieci - i wnet ginie śmiercą gwałtowną - otru­
ty (^are z zatrutym piwem podała mu żona, i sama je wypiła,
zginęli oboje. Ale kto był sprawcą ich śmierci? Wojewoda Sieciech,
samowładca kraju, trzymający w ręku niedołężnego Władysława
Hermana. Chciał on się pozbyć niebezpiecznego dian Mieszka, któ­
ry zamierza! objąć panowanie
Toteż — jak pisze stary Gall-
Anonim — pogrzeb Mieszka
był dniem powszechnego smut
ku i narzekania: opłakiwał go
żałośnie lud prosty, upatrując
w tym synu Bolesława Śmia­
łego swego przyszłego opieku­
na i obrońcę. Taki jest wątek
zajmującej powieści Czernika,
pisanej ślicznie archaizowa-
nym. lecz zupełnie* zrozumia­
łym językiem, autor bowiem —

sam chłop z pochodzenia —

posługuje się umiejętnie gwa­
rą ludową, wybierając z niej
piękne, pradawne, najjędrniej
sźe słowa.

Zamknięta karta

Z NAJNOWSZYCH publika­
cji- naukowych łódzkich

na uwagę zasługują dwie: do­
centa Zdzisława Skwarczyń-
sikego „Chłop i sprawa chłop­
ska w romansie Stanisławow­
skim" oraz prof. Henryka Ula
szyna „Język złodziejski".

W pierwszej, związanej ści
śle z tym prądem w naszym
literaturoznawstwie, który bie
rze za przedmiot badań epokę
naszego Oświecenia, młody u-

czony łódzki omawia — jak
tytuł książki wskazuje — rolę
społeczną powieści polskiej za

Stanisława Augusta; druga pu
blikacja jest w pewnym sensie
rzeczą pomnikową.

Ułaszyn opracował tu teore­
tycznie — z dodatkiem słowni
czka — gwarę złodziejską pol­
ską. dziś już należącą do prze
szłości, a stanowiącą swego
czasu zjawisko społeczno-oby­
czajowe. wyrosłe w amoral­
nych warunkach ustroju kapi
tąlistycznego. Filologiczna lite
ratura europejska posiada nie
jedno tego rodzaju dzieło (ro­
syjskie W. M. Popowa, niemie
ckie — Giinthera, francuskie
— Dauzat, angielskie — Bau­
mana itp.); u nas również ba­
dano język złodziejski (Antoni
Kurek, W. Ludwikowski, H.
Walczak), ale robili to urzęd­
nicy policji, nie uczony filolog
i językoznawca, jak Ulaszyn,
który ujął rzecz ze stanowiska
naukowego.

Pracotunici KZG

otrzymali
nagrody

Ostatnio w Krakowskich Zakła­
dach Gumowych „Semperit" odby­
ła się uroczystość wręczenia od­
znak racjonalizatorskich, przodow­
nikom pracy oraz nagród za dłu­
goletnią pracę.

Odznaki racjonalizatorskie otrzy
mali: Julia Bawolska oraz Józef
Czapla. Dzięki bowiem ich po­
mysłom usprawniającym pracę
zwiększyła się tak ilość,. jak i ja­
kość produkcji KZG.

Odznaki przodownika pracy przy
znano wybitnym i kilkakrotnym
przodownikom, jak J. Jelonek, A.
Front, T. Starnowski, K. Łuczecki
i St. Piątek.

Ponadto na uroczystości tej wrę­
czono srebrny Krzyż Zasługi Hen­
rykowi Maślaniecowi za jego 25-
letnią pracę. Oprócz Krzyża Zasłu
gi H. Maślaniec otrzymał również
i nagrodę pieniężną w. wysokości
1-miesięcznych jego poborów.

Podobne nagrody pieniężne za

długoletnią i pozytywną pracę w

KZG otrzymały: Maria Stolarczyk,
Michalina Kuzik, Maria Maczyń-
ska- i Grzegorz Wesołowski, (dj)

Praca Ułaszyna zamyka, je­
śli tak można powiedzieć, tę
kartę obyczajowości burżuazyj
nej i przekazuje ją historii.
Materiał w niej zebrany pozo
stanie dokumentem smutnej
epoki — niezrozumiałym jak
hieroglify. Na przykład — ta­
kie zdanie w języku złodziej­
skim: „Przy robocie dziakowali
kiftanow; dwa najchry, za co

szpagaty zabibdowali im ma-

nele 1 wsadziji do kwaczu". 1
pomyśleć, że taki język można

było u pas słyszeć jeszcze nie
tak Jawno — przed wojną —

gdzieś na Kercelaku. tam

gdzie dziś wre budownictwo
socjalistyczne.

— Zatrzymajcie samochód, obejrzymy — powiedział
Petronescu szoferowi.

Petronescu i wraz z nim pasażerowie wysiedli z samo­
chodu i podeszli do leju. Bomba spadla tu widocznie
stosunkowo niedawno — świadczyły o tym zarówno świe­
że grudy rozoranej ziemi jak i to, że droga w tym miej­
scu nie została jeszcze naprawiona.

Petronescu zamyślił się. Tak, najlepiej byłoby stwo­
rzyć pozory, że wszyscy — on i delegacja wraz z Leon-
tiewem — zginęli: niemiecka bomba trafiła w samochód.

Byłoby to najlepszym rozwiązaniem. W ten sposób nie

byłoby dziwne, że delegacja znikła i nikt by jej nie szu­
kał; można byłoby spokojnie wraz ze Leontiewem prze­
dostać się na niemiecką stronę. Jeśli się nawet szybko
wyjaśni, że delegacja z iwanowskiego obwodu była oszu­
stwem, to i tak nie warto będzie szukać delegatów, któ­
rzy zginęli:

Petronescu rozejrzał się i stwierdził, że znajdują się
w sąsiedztwie wielkiego pasa leśnego, w którym można

będzie się ukryć i skomunikować drogą radiową z Ber­
linem; przyślą nocny samolot — i...’ sprawa załatwiona...

Podczas gfly Petronescu gorączkowo układał plan ak­
cji, Bachmetiew, szofer, dziewczęta i „przedstawiciel
miejscowej inteligencji" oglądali coś na dnie głębokiej
wyrwy. Petronescu cicho przywołał do siebie „starego
robociarza", którego uważał za najsolidniejszego z całej
„delegacji".

— Zaczynamy — szepnął — szofera trzeba zlikwido­
wać, a Leontiewa uspokoić na pewien czas.

Szybko wyjął z kieszeni watę i jakąś buteleczkę, otwo­
rzył ją, zwilżył watę płynem i podając ją „staremu ro-

bociarzowi", powiedział:
— Schowajcie to do kieszeni, podejdźcie do Leontiewa

i, kiedy zacznę strzelać, natychmiast przyłóżcie mu to do
nosa. Nie musicie się z nim obchodzić jak ze szkłem.

„Robociarz" wziął watę i począł złazić w dół. Petro­
nescu, odbezpieczył rewolwer.

Stojąc nad brzegiem leju, Petronescu widział, że „stery

Nikczemni zdrajcy Polski
w służbie organizatorów wojny

Zeznania oskarżonych Jureckiego i Utnika
(Dokończenie ze sir. 3)

respondentów. Była mowa, o Bok-
szczaninie, który był człowiekiem
pewnym, była mowa o Hermanie,
jako o jednym z tych, który będzie
się nadawał do tworzenia siatki
„korespondentów" i mógł być jed­
nym z jej organizatorów.

Materiały, jakie w tym czasie
napływały do „Helu", pochodziły
przede wszystkim z sieci radiowej
lub odbierane były za pośrednic­
twem placówki w Niemczech drogą
kurierską. Napływało tego materia
łu dość sporo. Zjawiali się również
na odcinku likwidacyjnym oddziału
VI ludzie z dawnej dwójki AK.
Tych ludzi przyjmowała placówka
w Niemczech i w zależności od
ważności tych wysłanników wciąga­
ni oni byli do oddziału II w Lon­
dynie. Tam, jeśli nadawali się do
pracy wywiadowczej, to oddział II

wysyłał ich z powrotem, w prze­
ciwnym razie odbierano od nich
materiały, a ich umieszczano na te­
renie obozu uciekinierów w Niem­
czech.

Omawiając sprawę pomocy finan
sowej dla Mikołajczyka, oskarżony
stwierdza, iż pomoc ta szła za po­
średnictwem Libermanowej, z któ­
rą upoważnieni byli do kontakto­
wania się Tatar i Nowicki. „Ogól­
na suma pomocy finansowej’ dla
Mikołajczyka, o ile pamiętam —

stwierdza oskarżony — wyniosła
270 tys. dolarów, zaś pomoc dla
PPS, dla Żuławskiego, wyniosła 10
tys. dolarów".

Na pytanie przewodniczącego, w

jaki sposób zorganizowana została
akcja nasyłania ludzi do kraju do
aparatu państwowego i do wojska,
oskarżony wyjaśnią w dłuższym
wywodzie, że część ludzi wysyłano
do kraju w ramach zwykłe,j repa­
triacji, część zaś za pośrednictwem
Kuropieski, a później Chojeckie-
go, jako oficerów, którzy zgłosili
chęć służby w Wojsku Polskim.
Przy tym niektórych oficerów, jak
Maliczewskiego czy Wacka werbo­
wano do organizacji i dawano spe­
cjalne zlecenia. Wszystkich nasta­
wiano, by po powrocie do kraju
weszli do PSL. Liczono na to, że
większość z nich będzie przydatna
w charakterze przyszłych członków
PSL, związanych jak gdyby starą
zależnością od Mikołajczyka, jako
premiera rządu londyńskiego.

Wyborcze
rozczarowania

„Współpraca z Mikołajczykiem—
zeznaje Utnik — jeśli chodzi o ko­
mitet, trwała do przegranej Miko­
łajczyka w wyborach. Współpraca
ta zaczyna się jednak psuć znacz­
nie wcześniej, ponieważ liczono się
z przegraną Mikołajczyka. Będąc
w Niemczech — mówił oskarżony—
zetknąłem się z kapitanem Podo-
skim, związanym z „Helem", któ­
ry pod pretekstem transportu unr-

rowskiego dostał się do kraju i był
w Krakowie, rozmawiał z kimś z

Kurii krakowskiej. On pierwszy
przyniósł wiadomość, że Mikołaj­
czyk przegra w wyborach dlatego,
że nie ma zbyt dużego poparcia
wśród społeczeństwa. Gdy przyje­
chałem z tymi wiadomościami do-
Londynu, rozpocząłem na komitecie
od razu akcję krytycznego ustosun- zaczęły przybierać realne kształty.

kowywania się do Mikołajczyka, do
stawiania tezy, że jednak Mikołaj­
czyk nie reprezentuje większości,
wobec tego my jesteśmy na błędnej
platformie politycznej. Związaliśmy
się z Mikołajczykiem, bo trzeba by­
ło do kogoś się dołączyć, ale zro­
biliśmy błąd i zacząłem się z tego
błędu wycofywać".

Już uprzednio nawiązał oskarżo­
ny kontakt z Kuropieską, który
przekonał go o możliwości powrotu
do kraju, na co oskarżony zgodził
się w końcu listopada 1945. Kuro-
pieska informował oskarżonego, iż
ma już kontakty z Tatarem i na­
mawiał, by komitet powziął decy­
zję i przeszedł do współpracy z gen.
Spychalskim. Zasady tej współpra­
cy sprecyzowane zostały w rozmo­
wie z Kuropieską, jednym z wyż­
szych urzędników MSZ i oskarżo­
nym Utnikiem, jako program gru­
py rozłamowej w PPR, która dą­
ży do tego, aby objąć władzę.

Następnie oskarżony zeznaje o

pobycie gen. Mossora w Londynie.
Twierdzi, że o wizycie tej dowie­
dział się od Kuropieski, który po­
informował oskarżonego o rozmo­
wie Mossora z Tatarem na temat

powrotu do kraju i współpracy z

gen. Spychalskim. Doszli oni wów­
czas do jakiegoś porozumienia. ,W
parę dni później — kontynuuje swe

zeznania oskarżony — gen. Tatar
poruszył sprawę spotkania z gen.
Mossorem na komitecie. Stwierdził
on, że Mossor wskazywał, iż Miko­
łajczyk przegrywa i że należy szu­
kać platformy w ruchu robotni­
czym, a nie w PSL".

„Do Londynu — zeznaje oskar­
żony — przyjechał Kulerski, jeden
z sekretarzy Mikołajczyka, z punk­
tu widzenia władz polskich nielegal
nie, bowiem postarał się o wizę an

gielską poufnie. Kulerski przywiózł
żądanie Mikołajczyka przesłania
pieniędzy. Wspomniał on również
o wyborach j mówił, że w razie
przegranej, trzeba przejść do opo­
zycji, rozpocząć robotę na długą fa
lę, trzeba powrócić do kraju i przy­
stąpić do środowiska antykomuni­
stycznego, do środowiska AK".

Wracając _

do sprawy stosunku
Tatara do Mikołajczyka, oskarżony
stwierdza, że Tatar przyznał mu

rację, że w razie przegranej Mi­
kołajczyka w wyborach, trzeba się
z nim rozejść, bo nie wiadomo, „czy
Mikołajczyk nie przekształci się z

polityka w większej skali w drob­
ną tylko agenturkę". Jest inny
sztandar — kontynuuje oskarżony
— są inne hasła, ale cele właści­
wie są bardzo bliskie. Mikołajczyk
reprezentował chęć stworzenia re­
publiki burżuazyjnej, zaś grupa,
którą wskazywał Kuropieską, re­
prezentuje chęć stworzenia tej re­
publiki burżuazyjnej, jeśli nie w

pierwszej, to w drugiej lub trzeciej
fazie. Przed powzięciem ostatecznej
decyzji Tatar pragnął poradz-ć się
Kirchmayera, któremu bezwzględ­
nie wierzył.

Kierunek
na Spychalskiego

W końcu 1946 roku, względnie
na początku 1947 — zamierzenia te

robociarz" podszedł do Bachmetiewa. Wyjął rewolwer,
podszedł bliżej do szofera, strzelił mu w tył głowy. Szo­
fer upadł na wznak. W tej samej chwili „stary robociarz"
rzucił się z tyłu na Bachmętiewa, jedną ręką chwycił go
za kołnierz, drugą zaś, w której miał watę, przytknął mu

do nosa. Bachmetiew wyprostował się błyskawicznie, po­
tężnym uderzeniem pięścią w twarz przewrócił „starego
robociarza" i skoczył w bok. Ale w tej chwili Petronescu

napadł na niego z tyłu i przewrócił go.
Bachmetiew stawiał silny opór, ale sytuacja jego była

ciężka.
— Watę!... Watę!... — Chrypiał Petronescu, walcząc

z majorem. — Idioci... Watę!..
„Stary robociarz" szybko podniósł z ziemi watę, która

wypadła mu z ręki, i przycisnął ją do twarzy Bachmetie­
wa. Major szarpnął się kilka razy kurczowo, ale narko­
tyk działał i po chwili Bachmetiew leżał już nieprzy­
tomny.

Petronescu wstał, zaklął wściekle, potem podszedł do

„starego robociarza" i z całej siły da) mu w twarz.
— Ty brudna. Świnio! — krzyknął. — Mogłeś wszystko

zepsuć. Kretynie...
1 uderzył go raz jeszcze. „Przedstawiciel obwodowej

inteligencji", który stał tuż obok, zachichotał służalczo.
Nie znosił tego starego i nie wiadomo czemu odczuwał

przed nim strach.
Petronescu podszedł do „inteligenta" i uśmiechając się,

powiedział prawie pieszczotliwie:
— A pan... z pana zuch... Uff., pan... pan pomógł..

Daj pan rękę. Dziękuję...

kontaktowania zostaje tylko w rę­
kach Tatara, że komitet jest prze­
znaczony jak gdyby tylko do likwi­
dacji".

Na pytanie jednego z ławników,
jakie polecenia otrzymała konspi­
racja w kraju od osk. Tatara, oskar .

żony oświadczył, iż z relacji Tatara,
jakie złożył na komitecie, wywnio­
skował, iż Kirchmayer posiada w

Warszawie i w Łodzi grupy ludzi,
z którymi współpracuje i przy po­
mocy których uzyskane informacje
przekazuje do Tatara. Kirchmayer
został zawiadomiony o podjęciu
przez komitet trzech współpracy z

gen. Spychalskim.
Po tych zeznaniach oskarżonego

przewodniczący Sądu zarządził
przerwę.

Zakłady pracy

Zdecydowano się ostatecznie pójść
po linii wojskowej poprzez Kuro-
pieskę i wiceministra Spychalskie­
go.

W początku maja 1947 r. po­
przez Chojeckiego przyszło zawia­
domienie, że jeden z, członków ko­
mitetu może przyjechać do Warsza­
wy i będzie przyjęty jirzez gen.
Spychalskiego. Postanowiono, iż po-
jedzię Tatar. Została wtedy zade­
cydowana kwestia przekazania
FON, jako pretekstu stwarzającego
dobrą atmosferę dla naszych roz­
mów w Warszawie. Opiekę nad Ta­
tarem w kraju gwarantował gen.
Spychalski. Przed: swym wyjazdem
Tatar uzgodnił kwestię wyjazdu z

Kopańskim. Kopański postawił
przed Tatarem sprawę, że jeśli o-

siągnie poważne sukcesy w rozmo­
wach, to Kopański interesuje się
sprawą powrotu i kwestii tej me

należy traktować na płaszczyźnie
.jedynie naszego komitetu. Jeśli
jest gwarancja powrotu dla takich
ludzi, jak Tatar, to mogą wrócić i
inni, jak Maczek i Sosnkowski.

„Tatar — stwierdza oskarżony —

przytaczał opinie Hankeya na temat

sytuacji międzynarodowej i przyta­
czał plan polityki brytyjskiej na

najbliższy okres. Według tej opi­
nii polityka brytyjska dążyła do
tego, by osłabić wpływy Związku
Radzieckiego w Europie środkowej
i umożliwić ruchy w Europie środ­
kowej w państwach demokracji lu
dowej, by stworzyć taką sytuację,
jaka zaistniała w Jugosławii". By­
ła mowa o Czechosłowacji i o Pol­
sce, że trzeba stworzyć tam takie ’

warunki, które by doprowadziły do
sytuacji Jugosławii. Hankey został
poinformowany o celach wyjazdu
Tatara. Ze strony Anglików nie
było się czego obawiać, jak wyni­
kało z informacji, które przenikały
nawet do prasy brytyjskiej, że w

okresie gdzieś około 1948 roku za­
istnieją w Polsce i innych krajach
demokracji ludowej warunki, umoż

liwiające odsunięcie komunistów
od władzy. Nie było precyzowane,
czy to będą rewolucje, czy to bę­
dzie droga zamachów stanu, czy
powstań. Jak myśmy to rozumieli
te warunki zbiegną się z połącze­
niem PPR z PPS, które, jak liczyło
się, da wzmocnieni i pratyicy. Wy­
glądało na to, że w roku 1943 na­
stąpi opanowanie,władzy przez gru
pę, którą dla . nas reprezentował
gen. Spychalski".

Tatar wyjechał z Londynu 18 lub
19 lipca, wrócił zaś przy końcu sier
pnia. Po powrocie Tatara — zezna­
je oskarżony — „odbyły się dwa
zebrania w składzie nas trzech i w

czasie tych zebrań Tatar poruszył
sprawę rozmów oficjalnych, a jed­
nocześnie poruszył zagadnienia pra
cy i współpracy z gen. Spychal­
skim. Wtedy sprawa te dla mnie
była dość jasno postawiona, że roz

mowy były, wymiana poglądów na­
stąpiła, nastąpiła zgoda co do
współdziałania, nastąpiła zgoda co

do podporządkowania się dyrekty­
wom przez organizację konspira­
cyjną, że zostało wytworzone kie­
rownictwo krajowe, a komitet sta­
je się jak gdyby tylko ekspozytu­
rą likwidującą, że tutaj kontakty
zostają ustalone w ten sposób, iż
większość porozumień i możliwość ocznych Szkolenia Zawodowego.

winny
ułatwić naukę
sirym
pracotunikorn
p OZA szkołami zawodowymi dla
* młodzieży nie pracującej, waż­
ną rolę w przygotowaniu wykwali
fikowanych kadr spełniają szkoły
zaoczne (korespondencyjne), umo­
żliwiające pracownikom, bez odry­
wania się od warsztatów pracy, po
głębienie wiedzy fachowej i zdoby
cie awansu społecznego.

Od nowego roku szkolnego czyn­
ne będą Technika Zawodowe o

kierunkach technicznych i ekono­
micznych oraz liczne kursy ekono­
miczne.

Podniesienie kwalifkacji pra­
cowników i należyte przygotowa
nie kadr do wykonania Planu 6-
letniego leży w interesie zakła­
dów pracy. Do zadań ich należy
więc informowanie i zachęcanie
pracowników do brania udziału w

tej formie szkolenia oraz typo­
wanie kandydatów w zależności
od potrzeb zakładu, zamiłowania
i uzdolnienia pracowników.
Ważnym czynnikiem jest rów­

nież otoczenie opieką uczniów szkół
zaocznych przez zakład pracy. A

•więc kierowanie ich do zajęć w za

kresie obranej specjalności, odcią­
żenie od zbyt częstych wyjazdów
służbowych, pracy poza przepisany
mi godzinami, ułatwienie w korzy
staniu z bibliotek, świetlicy itp. Po
myślne wyniki nauki uczniów wpły
wają pozytywnie na osiągnięcia pro
dukcyjne zakładu, toteż pomoc o-

kazać im powinny również Rady
Zakładowe, referaty szkoleniowe i
ZMP.

W zakładach pracy, w których
większa liczba pracowników bie-
rze udział w szkoleniu zaocznym,
mogą być organizowane własne
punkty konsultacyjne, na których
uczniowie spotykają się z nauczy­
cielami — zamiast dojeżdżać na ta
kie konferencje do Wydziałów Za-

„Inteligent" wyszczerzył zęby i uniżenie wyciągnął dłoń,
Petronescu podał mu lewą rękę, ale w tej samej chwili

prawą, w której miał rewolwer, wymierzył „inteligento­
wi" straszny cios w skroń. „Inteligent" upadł i Petrone­
scu, nachyliwszy się nad nim, rozwalił mu rękojeścią
czaszkę. Wszystko to było potrzebne, aby upozorować
śmierć delegacji

Tak zakończyły się przygotowania. Petronescu siadł na

ziemi i zwrócił się do pozostałych:
— Musimy się śpieszyć, chociaż na tej szosie nikogo

nie ma — powiedział. — Wszystkich nas zabiła bomba,
tu właśnie. Rozumiecie?

„Delegaci" milczeli. Petronescu, ciągnął dalej:
— Leontiewa pojmaliśmy. Żeby nas nie szukano, po­

stanowiłem wykorzystać ten lej. Dla większego prawdo­
podobieństwa konieczne tą trupy. Dlatego musiałem za­
bić tych ludzi. Zresztą, ludzkość przeżyje ten cios... To

były tępe bydlaki. Teraz — do roboty. Macie dwa ładun­
ki -dynamitu; połóżcie na nich trupy. Niestety na cały
samochód nie starczy, trzeba będzie tylko części- wraz

z trupami wysadzić w powietrze, a podwozie schować
w lesie.

Kiedy wszystko to zostało zrobione, Petronescu i jego
towarzysze skryli się w lesie. Bachmetiewa trzeba było
nieść, odpoczywali więc często i do wieczora zrobili około
10 kilometrów. Petronescu znalazł dobre miejsce na po-,
stój. Była to wielka polana, znajdująca się w samej głębi
wielkiego lasu. Nic nie wskazywało na to! ażeby w po­
bliżu było jakiekolwiek osiedle ludzkie. Na polanie tej
mogły lądować samoloty.

Petronescu związał rece Bachmetiewa i zaczął go cucić.
Robi! to wprawnie — nie po raz pierwszy przecież opie­
kował się taltimi pacjentami. Wkrótce potem major otwo­
rze! oczy. Nie oprzytomniał od razu — ze zdziwieniem '

oglądał polanę, twarz Petronescu i siedzące nieopodal
dziewczęta.

(24)
(D. c. n.)



Żupa borówkowa (jagodowa) ze śmie­
taną; Zagotować 1 41tr wody z 20 dkg
cukru. Ną. ten wrzący .syrop wrzucie
1 Kg oczyszczonych czarnych jagód, go
towae aż jagody popękają. Wtedy prze
tizeć przez sito, zaprawić szklanką
śmietany (jak kto lubi zupę zawiesi­
sta do śmietany można dodać łyżkę
mąki, ale wtedy zupę trzeba po zapra­
wieniu podgrzać). Potem zupę przestu­
dzić. dosłodzić do smaku i podać z

grzankami lub łazankami uprzednio u-

gotowanymi.
Klops nadziewany jajkiem. Pół kilo­

grama mięsa wołowego lub wieprzowe­
go przeouścić przez maszynkę razem z

1 bułeczka uprzednio namoczona., dodać
i cebulę usiekaną i na rumiano prze-
smażoną na tłuszczu, 1 surowe jajko,
soli, pieprzu do smaku. Wymieszać
wszystko dobrze, rozpłaszczyć na desce
w podłużny prostokąt, położyć środ­
kiem wzdłuż po dwa lub trzy jajka
ugotowana na twardo.

Zwinąć wszystko w gruby wałek, o-

bracając złączeniem do spodu, ułożyć w

podłużnej blasze i upiec w gorącym
piecu, polewając masłem lub innym
tłuszczem. Podać ładnie pokrojony w

plastry z ziemniakami i sałatą, (gen)

Na zimno
Bar przy ul. Szczepańskiej cie­

szy się dużą popularnością wśród
zwolenników njbnych, potraw. Jąk
wiadomo, potrawy te można przy­

rządzać na

zimno lub na

gorąco. Jed­
nak w wyżej
wspomnianym
barze wszyst­
ko się robi na

„jedno kopy­
to". Nawet po
trawy figuru­
jące w jadło­
spisie jako go
podawane są

już zimne. •

Bar, jeśli nie chce stracić swej
dobrej renomy, winien jednak pod­
grzewać nieco potrawy, oznaczone
w jadłospisie „na gorąco", (cz.)

Pić, pić, pić!
Na Plantach mała dziewczynka

tłumaczyła matce:
— Mamusiu, dlaczego ludzie mó­

wią, ze wróble wołają: „ćwir,
ćwir"? Przecież ja dobrze słyszę,
że'wołają „pić, pić", tylko ludzie
ich- nie rozumieją. Sypią ptakom
bułeczkę, to dobrze, ale czemu nikt

■im nie daje nic do popicia, chociaż
słońce tak pali?

—: Masz słuszność, Marysiu —

odpowiedziała matka.— Gdy wróci­
my do domu, po­
stawimy na balko
n’-e głęboki talerz
i nalejemy do nie
go wody. Wróble-
będą mogły napić
się, a nawet wy­
kąpać.

— Będę im co

dzień zmieniała wo

d'ę—zawołała dziewczynka i -pobie­
gła dalej.

Zaczęliśmy słuchać uważnie, co

ćwierkają... wróble. Może to wpływ
-wyobraźni, ale usłyszeliśmy,, że n&-
prawdę wołają: „p>ić,t pić, pić!"
Lato tegoroczne . jest wprawdzie
nieco dżdżyste, ale zSdrzłiją się
skwarne dni, gdy ptaki daleko mu­
szą szukać kropli icody. Postanów­
my tedy poić je za przykładem ma

lej Marysi. (nin.)

Zdradliwa zieleń
Gdy idąc po schodach krakow­

skiej kamienicy, spojrzymy -przez
.okno na podwórze, niejednokrotnie
jes-teśmy mile zdziwieni: zamiast
brukowanego czworoboku wśród
murów, widzimy zieleń drzew ikrze
wów, czasem ciągnącą się dość da­

leko pomiędzy
całym kom­
pleksem do­
mów. Skoro je
dnak przyj­
rzymy się tym
„parkom" bli­
żej, zachwyt
nasz gaśnie.
Posesje poroz
gradzane są

dziurawymi,
zmurszałymi

plotkami lub
pordzewiałym

drutem, pod drzewami lezą butwie-
jącc graty i śmiecie, a nad w-ydep
ta-nymi byle jak ścieżkami plenią
się chwasty. Tam, gdzie przy odro­
binie wspólnego wysiłku, można by
urządzić placyki do zab.iwy i pias­
kownice dla dzieci, a dla starszych

.miłe miejsce odpoczynku, jest nie-
. porządnie, brudno i... wonnie.

Zbliża się jesień, czas byłoby
przygotować teren, aby te „parki'
■przekształcić. Warto już teraz zwo
lać zebranie blokowe i rozłożyć pra
cę, aby na przyszłą wiosnę i lato
niechlujne podwórka zmieniły się
w „wewnętrzne skwery", kit ucie­
sze starych i młodych, (mn)

Na osiedlu przy ul. Mogilskiej

2 NOWE BLOKI

ECHO KRAKOWSKIE Str.

zostaną wkrótce oddane do użytku
W »Piuiktowcu« mieszkają już
pierwsi lokatorzy
JUŻ w najbliższych tygodniach na Osiedlu Mieszkaniowym przy

ul. Mogilskiej — robotnicy Zjednoczenia Budownictwa Miejskie­
go w Krakowie oddadzą do użytku 2 nowe bloki. Pierwszy, blok Nr
19, jest budynkiem mieszkalnym, natomiast drugi obiekt — jest
przeznaczony na bursę dla 100 uczniów.

Angielscy
energetycy
zwiedzają Kraków

W Krakowie bawi 6-osobowa
grupa gości angielskich — człon­
ków Związku Zawodowego Energe
tyków.

Goście zwiedzili zabytki miasta.
Wczoraj byli w Oświęcimiu, po
czym zwiedzili wystawę racjonaliza
torów i spotkają się wieczorem z

przedstawicielami polskich energe­
tyków.

Dziś tj. 4 bm. członkowie Związ­
ku Zawodowego Energetyków an­
gielskich odwiedzą Krakowskie Za
kłady Wytwórcze Materiałów Elek
trotechnicznych i Wieliczkę, po
czym wyjada do Zakopanego, (bp)

Wychowankowie
Państwowego
Pogotowia
Opiekuńczego
wyremontowali
swój budynek

W dniu wczorajszym w Państwo
wyni Pogotowiu Opiekuńczym dla
chłopców przy ul. Warneńczyka 14
— odbyło się zakończenie remontu

budynku. j
Remont ten przeprowadzony zo­

stał przez wychowanków PPG, któ
rzy w ramach uczczenia święta Od
rodzenia oraz 3 Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój postanowili od­
powiednio przygotować swój dom
do nowego roku szkolnego.

Odnowione w związku z tym zo­
stały ściany, podłogi, odmalowane
framugi okien, szafy i stoły. Przez
pracę swą wychowankowie Pogoto­
wia zoszczędzili około 6.000 zł. (dj)

RećłRcją: Kraków wiśln» J. U piętro
Peletony: sekretariat 246-78. dział
miej 219 48. dział terenowy S46-34
dział łączności z Czytelnikami 216-42
(w godz 13—17) Biuro Ogłoszeń
RyneK Gł 46. telefon 229-60.

□zlał sportowy „Piłkarz", ul. Wielopo­
le. Telet. 843-58.

Drukarnia RS W „Pr asa",

Nr. zani.. 1867 2-B-38441
>

W niedzielę
wycieczka
clo Pustyni
Błędowskiej

Polskie Towarzystwo Turystycz­
no Krajoznawcze koło grodzkie w

Krakowlfe organizuje na niedzielę
dnia 5 sierpnia wycieczkę kolej 0-
wo - pieszą do Pustyni Błędow­
skiej. Zbiórka uczestników w sobo­
tę dnia 4 sierpnia o 16.30 przed
Dworcem Gł. pod zegarem. Wyjazd
do Rabsztyna o 17.05. Powrót w

niedzielę dnia 5 sierpnia o 23.30 z

Olkusza.

Bilety do Rabsztyna należy żaku
pić indywidualnie. Koce i latarki na

leży zabrać ze sobą.

WYGRANE
które padly w III rzucie 1 Krajowej

Loterii Pieniężnej
W NAJSZCZĘŚLIWSZEJ KOLEKTURZE
M.K,D. — KRAKÓW NR 200 NA SUMĘ

ZŁOTYCH

158.850
są już do podjęcia:

Centrali MHD w Krakowie
Plac W.W . Świętych 8
Plac Mariacki 1

W Oddziałach MI-ID:
ul. Szewska 13
u i. Słav.’kowska 24a

i w licznych Suokolekturach
terenie miasta.

NOWE SZCZĘŚLIWE LOSY

wyborze do nabycia w wyżej
nych kolekturach.

Najbliższe ciągnienie w dniach od 17 —

2t sierpnia br. 119-1

Popieraj

MHD na

w dużym
wymienio-

TPD

19 jest budynkiem 3
Znajduje się w nim

mieszkania, w tym 16

z brygady Jana Piętonia, ma

z brygady Leopolda Witeka
szklarze Władysław Jasoń i
Szwejda. którzy kończą już

NA budowie wre gorączkowa pra
ca. Kierownik budowy Zyg­

munt Hebda ociera pot z czoła i
z troską patrzy na przerzedzone
szeregi robotników, których zachę
ca do zwiększenia tempa pracy.
Obydwa budynki według planu
mają być gotowe jeszcze w tym
miesiącu. A tymczasem część ro­
botników zamieszkałych na wsi
trzeba było zwolnić do żniw. Pozo
stali robotnicy uwijają się na bu­
dowie — jak tylko mogą, bo prze­
cież plan trzeba wykonać w ter­
minie...

Blok Nr
piętrowym
ogółem 24
mieszkań 2-pokojowych z kuchnią.
Mieszkanka, już dzisiaj —. mimo,
że nie są jeszcze całkowicie goto­
we — mogą budzić zazdrość; pełno
w nich słońca i radości.

W tej chwili 18-osobowa bryga­
da monterów pod kierunkiem Sta­
nisława Skałki zakłada instalacje
łazienkowe oraz montuje kuchen­
ki.. . . .....

Trzeba bowiem powiedzieć jesz­
cze, że wszystkie. mieszkania są
wyposażone w elektryczność, gaz,
wodę bieżącą, łazienki i t. p.

W budynku pracują również sto
larze
larze
oraz

Józef
szklenie okien.

Te same brygady robotnicze
pracują jednocześnie nad wykoń
czeniem budowy bursy. W tej
chwili zakończono już przygoto­
wania do kładzenia parkietów.
No a poza tym jeszcze maluje
się wnętrza, instaluje się łazien­

ki i umywalnie i t. p. W dwu­
piętrowym budynku już wkrótce
znajdzie pomieszczenie 100 ucz­
niów, Być może, że
rozpoczęcia nowego
nego.
Kilka-minut później

równikiem Hebdą śtoimy w oknie
na III piętrze bloku nr 19; widać
stąd jak na dłoni nowiutkie, świe­
żo wytynkowane „pudełeczko" blo
ku mieszkalnego zwanego „Punk­
towcem". W oknach punktowca
wiszą firanki, widać wazoniki z

kwiatami. Nowi lokatorzy już „za
instalowali się" w nowych miesz­
kaniach.

— Kiedy będą mogli wprowa­
dzić się nowi lokatorzy?

•— Według planu mamy oddać
budynki jeszcze w tym miesiącu—

już z

roku
dniem
szkol -

wraz z kie-

W pierwszej połowie bieżącego roku

3.243.556 widzów
odwiedziło kina w naszym irojeirództiuie

C EANSE filmowe cieszą się co raz większym zainteresowaniem
0 mieszkańców naszego województwa. W pierwszej połowie br.

w kinach miejskich w wo.j. krakowskim odbyło się 13.343 seanse

które obejrzało 3.243.556 widzów. Stałe kina wiejskie w tym okresie
odwiedziło około 438.000 widzów. Ilość seansów wynosi — 4.474.

Pociąg
turystyczny
l Krakowa
do Kalwarii

W niedzielę, 5 bm. wyjedzie z

Krakowa na wystawę do Kalwarii
400-osobowy poc‘ąg turystyczny. Po
zwiedzeniu wystawy wycieczkowi­
cze powrócą w godzinach wieczor­
nych do Krakowa.

Organizacją wycieczki zajmuje
się PBP „Orbis", (bp)

mówi kierownik Hebda. ■— Elek­
trownia jednak nie wciągnie kabla,
nie mają transformatora. -Podob­
nie jest z wodociągami. -W każ­
dym razie, jeśli nie „wyskoczą" ja
kieś trudności nieprzewidziane —

to w ciągu 5 tygodni powiemy:
Gotowe! (bc)

Teatr Rapsodyczny: nieczynny.

KRZYWA UPRZEJMOŚCI
OPADA

Nasi czytelnicy sygnalizują nam

ostatnio wybitne obniżenie się pozio
mu grzeczności personelu zarówno
w sklepach handlu uspołecznione­
go, jak w uspołecznionych loka­
lach gastronomicznych.
Uwagi naszych Czytelników po­
krywają się zresztą z obserwacja­
mi poczynionymi przez współpra­
cowników redakcji.

Wyb'eramy kilka listów i podaje
ffly wyjątki:

„...jeżeli wchodzimy do sklepu, w

którym ruch jest minimalny, to
słusznie możemy przypuszczać, że

zostaniemy szybko obsłużeni, tym­
czasem, o ile dwie lub trzy eks­
pedientki prowadzą w tym czasie
rozmowę, to , me przerwą jej. aż do
wyczerpania tematu. Próby nie­
śmiałego przerwania tych wynu­
rzeń są zazwyczaj przyjmowane
jak najgorzej a klient zostanie ob
służony niegrzecznie i opryskli­
wie".

A oto list drugi:
„...Kierownictwo Kawiarni Lite­

rackiej" przy ul. Sławkowskiej po­
winno pouczyć ekspedientkę przy
ciastkach (niską brunetkę) że grze
czność wobec klientów jest obo­
wiązkiem personelu handlu uspo­
łecznionego. Wspomniana ekspe­
dientka zdaje się o tym zapominać
i traktuje kupujących jak... „oso­
bistych wrogów".

„...doskonale prowadzona restau­
racja Grand Hotelu ma szereg

Wypożyczalnia
książek
dla pracownikom
Nowej Huty

Z wielką radością powitali mie­
szkańcy Nowej Huty wiadomość o

otwarciu wypożyczalń, książek w

Osiedlu A—-O.
Wypożyczalnia powstała z inicja

tywy Dzielnicowej Rady Narodo­
wej i liczy około 2.000 książek. Z

wypożyczalni mogą korzystać wszy
scy pracownicy nowohutniccy—bez
płatnie, (ju)

N IEMNIEJ imponującą działal­
nością może się poszczycić

7 tzw. ruchomych kin samochodo­
wych i 6 kolejowych. Kina rucho­
me w samochodach docierają do
miejscowości, gdzie nie ma świat
la (posiadają bowiem własny agre
gat) i które nie posiadają połącze­
nia kolejowego. Kina te w ciągu
pół roku obsłużyły 1.777 miejsco­
wości, dając przy tym 2.853 sean­
se,. na których było 446.401 widzów.
Plan wykonały w 131,9%.

Okręgowy Zarząd Kin pomyślał
również i o najmłodszych kinoma­
nach. W związku z tym wprowa­
dził w czerwcu niedzielne poranki
filmowe dla dzieci, które. się odby
wają w kinie „Apollo". Cieszą się
one dużym zainteresowaniem.

Z dniem 1 sierpnia br. weszły
w życie 3 rodzaje zniżek na bilety
do kin:. Zniżki na bilety zbiorowe
na pierwsze seanse oraz karty
abonamentowe. Karta abonamento
wa zawiera 3 bilety do trzech kin
krakowskich. Można ją nabyć w

kasach od godz. 14 do 19, do 20

każdego miesiąca. Posiadacz jej
ma prawo zająć pierwsze miejsce
v.’ określonym na biletach kiijie.
Może sobie wybrać dowolnie film,
seans i dzień. Numer krzesła ozna­
cza się na bilecie poza kolejką.

(bp)

Teatr im. Słowackiego: godz. 19
trzeba, się zarzekać".

Teatr Stary: duża sala — nieczynny,
mała sala: godz. 13-15 „Ciotunia".

Teatr Młodego Widza: nieczynny.
Teatr Groteska: nieczynny.

sprawnych i bardzo uprzejmych
kelnerów. Szkoda więc że kilku,
którzy mają czas i uśmiech tylko
dla „swoich" gości — psuje im
opinię. Mamy tu na myśli tych,
którzy dają godzinami czekać go­
ściom na przyjęcie zamówienia, jak
na przyniesienie potraw z kuchni.
Goście, którzy stale stołują się w

restauracjach, szybko orientują
się, czy kelner rzeczywiście jest
przeciążony pracą, czy też zła ob­
sługa jest następstwem opieszało­
ści i złej woli".

Z garści uwag naszych Czytel­
ników wynika, że. zarówno kie­
rownicy sklepów i lokali jak in-
sytuacje, do . których należa
(P.S.S., MHD, KZG i inne) po­
winny przypomnieć personelowi
że grzeczność i uprzejmość wo­
bec klienta, i, konsumenta jest je
dnym z pierwszych obowiązków
personelu instytucji uspołecznio­
nych.

CZY NIE EYŁOBY PROŚCIEJ?
Sprawa kolejek w aptekach była

już niejednokrotnie poruszana. Za
leżnie od nasileń epidemii kolejki
te są większe lub mniejsze.

Stała jest w pewnym stopniu
liczba tych których boli głowa lub
zęby. Taki ,obolały" klient wchodzi
•do apteki i staje w kolejce jako
12. Jest godzina za 15 dziewiąta.

•I „obolały" klient liczy, że nabę­
dzie proszek i zdąży do pracy. Nie
■stety, mija 25 minut, zanim uda
mu się dostać uśmierzające ból le­
karstwo. Odczytywanie recept, dia­
logi z nabywcami, wędrówki, eks­
pediujących farmaceutek w głąb
apteki pochłaniają mnóstwo czasu.

Ktoś,’ kto za-32-grosze pragnie na

być proszek skręca się z niecierpli
w ości.

Czy nie można by proszków od bó
lu głowy sprzedawać przy kasie,
bez wydawania paragonu?

Prosimy Centralny Zarząd Ap
tek uspołecznionych o wypowie­
dzenie się w tej sprawie. Projekt
wydaje nam się racjonalny.

NIE WOLNO ZNĘCAC SIĘ
NAD KOŃMI

Wojewódzka Komenda M. O. po
wiadomiła nas, że w wyniku prze­
prowadzonych kontroli i obser­
wacji woźniców (dorożkarzy) na

terenie miasta Krakowa, — nie za

uważono, by zdarzały się wypadki
cpisane w naszej notatce p. t.

„Zwierzęta nie przemówią w swej
obronie".

Pomimo tego, organa M. O. w

dalszym ciągu zwracać będą na to

baczną uwagę, a w stosunku do
dorożkarzy, którzy dopuszczać się
będą znęcania nad końmi, — sto­
sowane będą kary zgodnie z usta­
wą o ochronie zwierząt.

Dzielnicowe Biuro Opałowe nr 1

pracuje sprawnie i szybka
ku pełnemu zadowoleniu klientów

pRACA w krakowskich Dzielnicowych Biurach Opalowych jest
1 już w pełnym toku. W jednych postępuje ona szybko j spraw­

nie, dzięki czemu obywatele otrzymują swój przydział węgla wraz

z dostawą w jak najszybszym terminie — w innych jednak, jak już
wspominaliśmy, zdarzają się pewnne niedociągnięcia i braki. Toteż
skarżą się na nie klienci.

F) MIELNICOWE Biuro Opałowe
Nr 1 przy ul. Marka 17 należy

do tych placówek, które chwalą
sobie mieszkańcy danego rejonu.
Wilhelm Wybiral, tamtejszy pra­
cownik, już od samego rana „rę­
ce ma pełne roboty".

Przychodzą do niego bowiem co­
dziennie dziesiątki interesantów po
informacje: kiedy, gdzie i czy na

pewno tak szybko dostaną ten wę­
giel? Inni znów z gotowym poda-
piem proszą o asygnatę.

Wśród interesantów są i tacy,
którzy pragną poza kolejką otrzy­
mać zaliczkę węglową. Wydawa­
nie bowiem asygnat na węgiel od­
bywa się wyłącznie w przewidzia­
nym i oznaczonym terminie. Aby
jednak nie stworzyć „bałaganu", po
dobne -prośby nie mogą i -nie są
uwzględniane. Nie pomagają na­
wet i groźby ze strony bardziej
nerw owych obywateli. Urzędnik
DBO Nr 1 pozostaje niewzruszony!

Toteż każdy, kto tam otrzymał

Apollo: godz. 16, 18, 20 „Trzcinowe
dzwony", nadpr. „Rzeka Newa".

Sztuka: „Wilcze doły", g. 15.30, 18 i
20.30 .

Młoda Gwardia: „Pan Prokouk i ska",
godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

Uciecha: '

16. 18. 20.
Wanda:

godz. 16. 18, 20.
Warszawa: „Cesarski

„Skrzydlaci architekci".
Wolność: godz. 16, 13,

dzie"..
Chemik: „Premiera

„Skarb rodziny Goupi" god«.

.Niebezpieczeństwo śmierci'*,

słowik", nad.

godz. 16, 18, 20.
20 „Śmiali lu-

________ ,,_________ Warszawska",
godz. 19, w niedz. godz. 17 i 19*15.

Nowa Huta: ,.Na odsiecz Carycyna",
godz. 18.20, w niedz. 16, 18. 20.

Otwarte od godz. 9 do 15, w nledzle-

leiświętaodgodz9do16.
Wystawa w Sukiennicach (czytelnia

miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze".

Wystawa w Sukiennicach: „Galeria
sztuki polskiej od końca XVIII do XX
wieku" i „Architektura rosyjska w

twórczości St Noskowskiego".
„Kraków i Ziemia Krakowska w do­

kumencie archiwalnym", na Wawelu.
„Zbiory Czartoryskich**, ul. Pijarska

ni 5.
„Przemysł artystyczny** oraz „Kobiet­

ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ni.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godz8do14lod16do19
Muzeum Etnograficzne przy ul. Woj­

nica, Wystawy: wnętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego 1 zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PA U
ul Sw. Jana 22 — zbiory aicheoióg3fcz-
ne

„Pokaz architektury regionu Krakow­
skiego" otwarty codziennie od J“
do 19 przy pl Szczepańskim 3

Wystawa „Dawne warownie
" v/ murach floriańskich.

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 45, Długa 4,

godz *

Krako-
wa“

______ _

...
____

. Rako­
wicka 12, pi. Inwalidów 7, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

DYŻUR POŁOŻNICZY
We wszystklcn nagłych wypadkach 1

nagłych zachorzeniach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo
towie Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego t, tel. 222-22 lub 211-12 .

SOBOTA, 4.8 .51
5,05 Wiadomości poranne. 5,10 Audy­

cja dla. wsi. 5,20 Koncert dla świata
pracy. 6,00 Wiadomości poranne. 6,03
Gimnastyka. 6,15 Na swojską nutę —

gra zespół W. Kaczyńskiego. 6,45 Pro­
gram dnia. 6,55 Komunikaty i muzyka
z płyt 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Mu­
zyka. 8,30 Audycja dla kolonii i obo­
zów letnich- 11,45 Głos mają kobiety.
12,04 Dziennik południowy. 12,15 Kon­
certowe walce i polki. 12,30 Audycja
dla wsi. 12,45 Na swojską nutę — gra
zespół harmonistów. 13,15 Muzyka z

płyt. 13,30 Muzyka dla wszystkich.
14,50 Koncert ork; szczecińskiej Rozgł.
PR. 15,30 Audycja dla dzieci „W pier­
wotnej puszczy" — słuchowisko. 16,10
Liszt — Rapsodia węgierska nr 1. 16,20
Przed Zlotem Młodych Bojowników o

Pokój w Berlinie — felieton Juliusza
Kydryńskiego. 16,30 Recital śpiewaczy
J. Święcickiej - Mirski ej, akompaniuje
Krystyna Malawska. 16,50 ,,Wśród pa­
miątek po człowieku przedhistorycz­
nym" — reportaż M. Ptaśnika. 17,00
Dziennik popołudniowy. 17,15 Koncert
rozrywkowy w wyk. małej ork. Rozgł.
Śląskiej. 18.00 ..Jelonek i syn" — ode.
20 pow. St. Wygodzkiego. 18,15 Dzien­
nik krakowski. 18,25 Muzyka taneczna.

18,55 Jutro na boiskach — sportowa
audycja informacyjna. 19.00 Muzyka lu­
dowa. 19.58 Stan pogody. 20,00 Dzien­
nik wieczorny. 20,26 Wiadomości spor­
towe 20,30 Przy sobocie po robocie.
22,00 Muzyka i aktualności. 22,30 Gra
ork. taneczna Rozgł. Krakowskiej pod
dyr. K . Turewicza. 23,00 Ostatnie wia­
domości. 23,10 Koncert z Pragi.

zaliczkę zakoń-

rozmowie ob-
niemal wszy-

zadowolcni są i
założenia Dziel-
Opałowych. Bez

w’ terminie swą asygnatę, również
i w terminie ma węgiel w piwnicy.

Biuro to wydało już 474 tony
węgla. Jeszcze tylko 900 ton i już
pierwszą węglową
czy.

W. Wybiral w

jaśnia nas, że
scy jego klienci
cłrwalą pomysł
nicowych Biur
ogonka i bez specjalnych trudno­
ści dostają asygnatę na pierwszą
tonę. Reszta zaś, to jest dowóz
i zrzucenie węgla, nic ich nie ob­
chodzi.

Najpóźniej do 5 dni od wyda­
nia asygnaty węgiel mają w pi­
wnicach.
Szkoda tylko, że nie we wszyst­

kich DBO możną .. usłyszeć podob­
ne uwagi. Zdarzają =ię bowiem
wypadki, że i 10 dni minie, a wę­
gla w piwnicy jak nie było tak
nie ma. (H-'



ECH0 SPORTOWE
ECHO KRAKOWSKIE

II

Rekordy
szybownikówP OLSCY-^śzybowńićy., którzy robią■ coraz Miększe. ppstjępy, uzyskali o-

statnio nojyy- sukeeś w postaci dwóch
rekordów '■Polski:

Pilot Aeroklubu Śląskiego — Koper-
niuk —- • p's,£anowił rekord Polski,. -doko­
nując nau^ży-powcu“polskiej produkcji
typu „Mjj:^fia‘?‘-; przelotu docęloWęgo-po-
wrotnego ha' trasie Katowice — Łódź —

Katowice b ■Jądzhej’‘ odległości 370 km.

KoperniukóAyynikiem tym zbliżył się
bardzo powagę .do rekordu światowe­
go, wynoszącego‘39Ó km.

Nowy rekord Poiśki Ustanowiła rów­
nież pilotka Aeroklubu Warszawskiego

mu dwaj gwardziści — Klabiński i A s?®raPu*ska; kt°ra na szybowcu typu
~ J° . ,,Mucha“ dokonała przelotu docelowego;

uzyskując odległość 305 km.

Str. t

Wrzesiński wygrał I etap
wyścigu Brzegiem Polskiego Bałtyku

Emocjonujący finisz
na lorze Szczecina

(Korespondencja własna)
E czwartek o godz. 15 z placu Stalina w Szczecinie wystartowa-

* * ło 100 kolarzy z całej Polski do 4-etapowcgo wyścigu zorgani­
zowanego przez ZS Ogniwo pod nazwą „Brzegiem polskiego Bałty­
ku".

Wyścig ten odbywający się w przeddzień III Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój w Berlinie jest — to podkreślił w swym prze­
mówieniu przewodn. Rady Okręgowej ZS Ogniwo Tuchklaper —

... ..ą poisuich kolarzy.

Kto pojechał
do Berlina?

WIOŚLARSTWO: Kieda, Starkiewicz,
Jezierska, Kocerka, Lorenc, Tomas, A-
damik, Michalski, Teodorowicz, Szwar-
cer Zbigniew, Szwarcer Edward, Jago­
dziński, Żarnowiecki.

TENIS: Ryczkówna, Radzio, Kwiatek,
Piątek, Licis.

KOLARSTWO: Czyż, Królak, Wilczew
ski, Gabrych, Sałyga, Leśkiewicz.

GIMNASTYKA: Rakoczy, Wilkówna,
Kurzanka. Marcińczak, Łukomska, Swie
rzówna, Korzonek, Szczerbińska.

PIŁKA NOŻNA: Borucz, Szczurzyń-
ski, Cieślik, Suszczyk, Kaszuba, Glimas,
Jaskowski, Wiśniewski, Dudek, Rajtar,
Popiołek, Breiter, Durniok, Szczepań­
ski, Szymkowiak, Majewski, Olszewski,
Szykalski, Pulikowski.

PŁYWANIE: Dobranowska, Mrozów-
na, Dzikówna - Proniewicz, Gryszczy-
kówna Urszula, Gryszczykówna Rena­
ta, Kowalska, Fijałkowska, Przyborowi-
czówna, Bemówna, Korecka. Gremlow-
ski, Dobrowolski, Petrusewicz, Goetz,
Boniecki, Tołkaczewski, Procel, Ciężki,
Kuklok, Mroczkowski, Jera, Wesołow­
ski, Stelmaszyk. Jaśkiewicz.

KOSZYKÓWKA: Rogowska, Kowal­
ska, Parszniak, Węgrzynowicz, Papro-
tówna, Kowalówka, Bajer, Dziak, Wil-
ska, Mamińska, Momarska, Dziedkie-
wicz, Osińska. Markowski, Ceglerski
Wojtowicz, Niciński, Dąbrowski, Ka­
miński, Lelonkiewicz, Wężyk, Złotkie-
wicz, Pawlak, Kwapisz, Zagórski, Będ­
kowski, Zeliński.

SIATKÓWKA: Zakrzewska, Woje­
wódzka, Gruszczyńska, Englisz, Kubiak,
Pogorzelska, Welsing, Tomaszewska, Ha

jec, Szczawińska, Krawczyk, Felchne-
rowska, Łazarska, Flont. Fronczak, Gro
chowski, Lenkiewicz, Pindelski, Wle­
ciał, Woluch, Appenheimer, Faliszew­
ski ŁASZCZ.

LEKKOATLETYKA: Kużmidka, Bre-

gulanka, Uwicka, Konikówna, Minicka.
Duńska, Bocianówna, Gośclniak, Gbur-
kówna, . Ciach, Maciejakówna, Potrze­
bowski, Korban, Kiszka, Mach I, Sidło,
Lewicki, Lipski, Adamczyk, Krzyżanów
ski, Statkiewicz, Graj, Ważny, Buhl.
Stawczyk, Weinberg, Kusmirek, Lipiec,
Garncarczyk, Dobraczyński, Milewski,
Kasprzycki, płonka, Kujawa, Lewan­
dowski.

0 mistrzostwo

zdobywania zostanie w tych kołach zrealizowa
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Druga liga
finiszuję

Rozgrywki piłkarskie o mistrzo­
stwo drugiej ligi wchodzą w fazę
końcową. Po ostatnich spotkaniach
znamy już dwóch finabstów, który
mi są Gwardia Warszawa i OWKS
Kr. Pozostałych dwóch wyłonić mo

że właśnie niedziela.
W grupie krakowsko - śląskiej

rozegrane zostaną tylko trzy spot­
kania:. Ogniwo Tarnów — Włók­
niarz Chełmek w Tarnowie, Gwar­
dia Kielce -— Stal Sosnowiec w

Kielcach i Górnik Knurów — Stal
Dąbrowa Górnicza w Knurowie.

Nasze dwie Czytelniczki znala­
zły „cichy kącik" za kopą zżę­
tego zboża, gdzie zostały „zła­
pane" przez obiektyw wszędo­

bylskiego fotoreportera.
Foto Cz. Breit
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Po przejechaniu około 10
przez rozległe ulice Szczecina
szosie koło Dąbia zawodnicy
startowali „na ostro".

Już po kilku
kilometrach od-

— X/ padają pierwsi
/ VI maruderzy, są

x nimi Słoma z

4 '

Ogniwa Warsza
JiiL . wa, Englard ze

Stali Gdańsk i
-V' j Jaworski z Ogni

feS-WiL ll^ wa Gdynia- Po
— -c 5 km zostaje w

tyle z powodu
defektu prze-

^.0* rzutki utalento­
wany torowiec

Ulik. Tempo wyścigu imponujące!
Strzałka licznika samochodowego
bardzo często przekracza cyfrę 45...

Na 16 km łapie defekt Bęttmg
z Kolejarza Poznań. Pomimo, że

wszycy zawodnicy jadą w tempie,
wyścig rozbija się na trzy grupy,
które dzieli różnica 200 — 500 m.

Przed Starogardem zawodnicy zwięk
szają jeszcze tempo, które docho­
dzi do 45 km na godzinę. W ulice
miasta wpada jako grupa około 20
kolarzy, wśród których widzimy
szczeciniaków: Sołtowskiego, Drąż-
kowskiego i Przezdomskiego. Gru­
pę tę prowadzą na zmianę Wójcik,
Wrzesiński, Kapiak i inni.

UCIECZKA WRZESIŃSKIEGO
Wydawałoby się, że gładki asfalt

autostrady spowoduje teraz więk­
sze tempo wyścigu, ale jest jednak
inaczej. Po zawodnikach znać już
zmęczenie. Na 60 km trasy tempo
spada do 35 na godzinę. Wyścig roz

bity jest na trzy grupy, od czo­
łówki oderwało się czterech zawod­
ników. Zdała widać wiśniową ko­
szulkę Wrzesińskiego. Towarzyszą

..do tańca. Taniec na „zielo­
nym parkiecie" miał duże wzię
cie i tancerzy nie brakowało.
Aż miło było popatrzeć jak
„wywijali" krakowiaka, kuja­

wiaka, walczyka...

W Krynicy
rozpoczął się

turniej tenisowy
We czwartek rozpoczął się w

Krynicy turniej tenisowy, w któ­
rym bierze udział 60 tenisistów.
Najciekawszym spotkaniem pierw­
szego dnia turnieju była rozgryw­
ka pomiędzy Kartoną (Gwardia
Kr.) a Wojciechowskim (Spójnia
Okocim), która zakończyła się po
zaciętej walce nieoczekiwaną poraź
ką Kartony 3:6, 6:0, 4:6.

Pozostałe gry na przeciętnym i
raczej słabym poziomie, przynio­
sły następuiące wyniki:

Csorich (Unia Krynica) -— Nie­
dzielski (Chełmek) 3:6, 7:5, 7:5,
Skoczylas (Gwardia Kr.) — Ujaz­
dowski (Stal Skarżysko) 6:1, 6:1,
Christ (Ogn. Kr.) — Kubala (Spój
nia Okocim) 6:1, 6:2, Dębsk:
(Ogn. Kr.) — Mucha (Spójnia
Okocim) 6:0, 6:0, Burda (Unia
Krynica) — Wójcik (Ogn. Kr.)
6:3, 6:1. (k. s.)

Standke oraz szczecinianin Drąż-
kowski. Ucieczka ich po kilku min.
zostaje jednak udaremniona. Póź­
niej urywa się Wójcik, a za nim
Królikowski. Jest jeszcze tylko 30
km
ich
500

N

do mety, lecz nikt nie usiłuje
gonić. Zawodnicy zdobywają
m przewagi.
A 15 km przed Szczecinem zaczy­
na padać deszcz. Śliski asfalt na

ulicach jest powodem kilku niegroź­
nych na szczęście upadków. W czo­
łówce bez zmian.

Wśród entuzjazmu niezbyt licznie

niestety zebranych szczeciniaków, na

tor wpada pierwszy Stolarczyk z łódź
kiego Włókniarza. O sekundę za nim
Wrzesiński, Nowoczek i Klabiński. Do

mety jest jeszcze 200 m. Popularny
Wacek Wrzesiński rozpoczyna mor­
derczy finisz, wysuwając się na czo­
ło i wpadając na metę pierwszy.
Czas zwycięzcy 2:55.00. Za nim mi­

jają linię mety i wyprzedzają zmęczo­
nego Stolarczyka — Cuch (Gwardia
Warszawa). Nowoczek (Unia Chorzów)
3:55.12, 4) Klabiński (Gwardia Warsza­
wa) 5) Stolarczyk 2:55,13, 6) Wójcik
(CWKS) - 2:55.14.

Etap II prowadzi ze Szczecina do
Koszalina.

tu piłce nożnej
W czwartek rozegrano dwa dal­

sze spotkania piłkarskie o mistrzo­
stwo ZSRR.

W Tbilisi miejscowy Spartak
przegrał z Dynamo Leningrad 2:3.
W Moskwie WSS zremisowało z

Daugawą 1:1.
W tabeli ligowej prowadzi CDSA

przed Dynamo Tbilisi.

Z żjjcia sportoiuego ZS Spójnia
Kola przy PNS i KZB

nie wypełniają planu
zdobywania odznak SPO

O PORTOWCY Spójni, biorąc czynny udział w zawodach i ma-

sowych akcjach sportowych, organizowanych na terenie nasze­
go województwa, realizują z każdym dniem plan w zakresie zdoby­
wania odznaki SPO. Już dziś zaledwie po 7 miesiącach wiele kół
sportowych Spójni nie tylko wykonało roczny plan zdobywania od­
znak, ale znacznie go przekroczyło. Do takich należy koło sportowe
przy Centr. Żarz. Przem. Mięsnego które zamiast zaplanowanych 50
odznak SPO w ciągu roku, zdobyło do dnia dzisiejszego 53. Rów­
nież koło sportowe PZZ przekroczyło swój pian roczny uzyskując
18 zamiast 15, a sportowcy CHPD zdobyli 14 zamiast przewidzia­
nych w ciągu roku 12 odznak.
|\T A uwagę zasługują dobre wy-'
J’ niki w zakresie zdobywania
SPO przez koła sportowe COZP i
Domu Książki. Obydwa koła, ist­
niejąc zaledwie od kilku miesięcy,
rozpoczęły swą pracę nie od stro­
ny sportu wyczynowego, ale od za­
interesowania kulturą fizyczną i
sportem pracowników swoich za­
kładów pracy. Dzięki tak pojętej
pracy członkowie tych kół w sto­
sunkowo krótkim czasie uzyskali
już po 8 odznak SPO. Nieźle spi­
sali się także sportowcy PMT, u-

zyskując do dnia dzisiejszego 22
odznaki (na zaplanowanych w cią­
gu roku 40).
M ATOMIAST żadnego zaintere-
••’ sowania w kierunku zdoby­

wania odznak SPO nie wykazują
koła sportowe przy Polskim Mono
polu Spirytusowym i Krakowskich
Zakładach Browarsko - Słodowni-
czych.

Koło sportowe PMS przeprowa­
dziło tylko jedną próbę do SS?O a

Zakłady Br awarskie żadnej. Toteż

należy się spodziewać, że roczny
plan zdobywania odznak SPO nie

FOTO
ECHO

na ujczasach niedzielnych

Nie brakło również chętnych
nlywaków, którzy korzystali z

kąpieli.
*

W cieniu drzew zagajnika —

uplasowały się orkiestra, które
„w pocie czoła" przygrywały...

ny.
r A PRÓCZ kół o odznakę SPO u-

biegają się także członkowie
' klubów’. Sportowcy Spółni w No­
wym Sączu zdobyli już 61 odznak
(na 80 zaplanowanych w ciągu ca

łego roku), w Okocimiu 42 (roczny
plan 100), w Szczawnicy 24 (plan
roczny 40), w Krakowie 33 (plan
roczny 80), w Nowym
(plan roczny 100).

Doceniając znaczenie
towego Zlotu Młodych

ków o Pokój ZKS Spójnia Kraków
przekazał na Fundusz Solidarno­
ściowy 50 proc, dochodu (tj. 2,5 tys.
złotych), uzyskanego z ostatniej za

ba wy. *

W niedzielę tj. 5 bm. drużyna
krakowskiej Spójni pauzować bę­
dzie w rozgrywkach finałowych o

wejście do II ligi. W dniu tym pił
karze wyjadą do Rzeszowa, gdzie
rozegrają towarzyskie spotkanie z

tamtejszą Spójnią i wezmą udział
w akcji żniwnej.

Serdeczne powitanie

reprezentacji sportowców ZSRR
udającej się na Zlot berliński

(Dalekopisem z Warszawy).
\\j GODZINACH nocnych dnia 2 bm. przez Dworzec Gdański prze-

’ jeżdżały specjalne pociągi ze sportowcami radzieckimi udający­
mi się do Berlina na XI Akademie kie Mistrzostwa Świata w ramach
III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. Na dworcu ze­
brały się setki warszawskiej młodz ieży, a wśród niej grupa sportow­
ców polskich, również udających si ę do Berlina. Powitanie delegacji

----------- ---------- ------------------------- radzieckiej przerodziło się w górą
cą, żywiołową manifestację przy-

==========--------- jaźni i jedności młodzieży całego
===== świata w walce o pokój.
' '*"

................. Na dworzec przybył również Szef Mi­
sji Dyplomatycznej NBP w Polsce Am
basador Annę Kundermann.

Gdy pociąg nadjechał, z peronów
rozległ się śpiew. To młodzież śpie­
wa radośnie hymn SFMD. Z wagonów
wysiadają radzieccy sportowcy, wśród
których znajduje się wielu zasłużo­
nych mistrzów sportu. W imieniu Za­
rządu Gł. ZMP, w imieniu całej pol­
skiej młodzieży witają radzieckich ko
lęgów sekretarze ZG ZMP Ociepka 1
Nowocień.

„Przekazujemy Wam — mówi Wie­
sław Ociepka — płomienne, brater­
skie pozdrowienia od przodowników
pracy z budowli socjalizmu, od bu­
downiczych Stolicy, od setek tysięcy
młodych polskich bojowników o po­
kój". Zrywają się okrzyki: „Niech
żyje wieczna przyjaźń narodu pol­
skiego z narodem radzieckimi",
„Niech żyje Chorąży Obozu Pokoju,
największy przyjaciel młodzieży Józef
Stalin!". Delegaci radzieccy wznoszą
okrzyk na cześć Prezydenta Polski
Bolesława Bieruta. Cala młodzież dtu
go skanduje: „Stalin — Bierut — Po­
kój".
W imieniu przejeżdżającej grupy

młodzieży radzieckiej przemówił przed­
stawiciel Wszechzwiązkowego Komitetu
dla Spraw Kultury Fizycznej i Sportu
—Sobolew. „Przejeżdżając przez Polskę
— oświadcza on — widzieliśmy polską
młodzież przy pracy dla pokoju, dla
ojczyzny. Jesteśmy pewni, że młodzież
polska jest zdecydowana razem z nami,
razem z młodzieżą całego świata wal­
czyć o pokój. Jesteśmy przekonani, ze

Zlot berliński wykaże naszą ogromna
siłę i ofiarność w walce przeciwko pod
żegaczom wojennym". Zgromadzona
młodzież wznosi radosne okrzyki na

cześć Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej Odjeżdżające pociągi
żegnane są śpiewem.

Pogoda była wspaniała. Na
obydwóch brzegach rzeki, dzie­
siątki naszych Czytelników —

którzy przybyli do Myślenic,
aby spędzić wczasy niedzielne
razem z „Echem" — „robiło
się na murzynów". Na zdjęciu
widzimy jedną z licznych grup

amatorów opalania się.

Ogólnopolski
w (ścig kolarski
»Szlakiem gór
Świętokrzyskich«

W dniu zakończenia 3 Zlotu Mło
dych Bojowników o Pokój tj. 19
bm. zorganizowany zostanie w

Kielcach z inicjatywy sekcji kolar­
skiej tamtejsze-

, _ _

— go WKKF —

ogólnopolski,
120 kilometro­
wy wyścig ko­
larski „szla­
kiem gór Świę­

tokrzyskich".
Trasa wyścigu
prowadzić bę­
dzie z Kielc
przez Mniów.

Mjedzierze, Końskie, Wołów, Skar­
żysko, Suchedniów iż powrotem
do Kielc. Start i meta na boisku
WKKF w Kielcach przy ul. Ście­
giennego 6. Początek o godzinie 9.
W wyścigu zapowiedzieli swój u-

dział najlepsi kolarze polscy. Dla
zwycięzców przewidziane są liczne
i wartościowe nagrody.

Dalsze zgłoszenia do wyścigu
przyjmowane są do dnia 12 bm. w

sekretariacie Wojewódzkiego Korni
tetu Kultury Fizycznej w Kielcach
plac Partyzantów 16, telefonicznie
lub listownie.

Dziękujemy...
zawodnikom ZKS Ogniwo Kra­

ków za przesłane pozdrowienia z

obozu piłkarskiego w Szczawnicy,
juniorom krakowskiego Włók­

niarza za nadesłane pozdrowienia
dla działu sportowego „Echa Kra­
kowskiego" z obozu piłkarskiego
we Wrocławiu.

KUPON
Konkurs „Czy znasz

okolice Krakowa?"

Piąta wycieczka
Zdjęcie przedstawia

Adres

Bozooczvnam\j od dziś

Jak „zorganizować"
tor przeszkód
na plaży
Kazimierz Rudzki
udziela

fachowych
wskazówek

Ustronie Morskie, w sierpniu.

PŁYWANIE jest sportem nie­
zwykle zdrowym, zwłaszcza

jeżeli ktoś potrafi za pomocą ru­
chów kończyn utrzymać się na po­
wierzchni wody. Jakie ten sport po­
siada znaczenie praktyczne, łatwo
przekonać się, kiedy znajdziemy się
na tzw. głębi i nie umiemy pły­
wać... Wtedy śmiechom i zabawom
nie ma po prostu końca... Wyciąg­
nięci na brzeg życzliwą ręką towa­
rzyszącego nam instruktora, przy­
chodzimy najpierw do siebie, a w

chwilę potem do wniosku, że warto

jest nauczyć się : pływania...

L ekkoatletyka, w braku
boiska można ćwiczyć nawet i

na plaży... Potrzebny jest natomiast
— sprzęt... Ale wystarczy zabrać

h ze sobą do pod-
ręcznego neseseru

(YA ■g’ kulę (może być o-

'Cf statecznie pięcio-
,| kilówkal),oszczep,

—dysk, kolce (nie
I ma biegu bez kol-
L ców!) — i to właś

ciwie wszystko...
Miejsca na plaży nie powinno nam

zabraknąć. Pierwszy rzut dyskiem
a jeszcze lepiej oszczepem stwarza
sytuację, w której plażowicze spiesz
nym krokiem opróżniają teren w

promieniu 100 metrów i to w cza­
sie poniżej 11 sekund... W ten spo­
sób przyczyniamy się do umasowle-
nia krótkich biegów... Cała plaża
biegnie po rekord i po pomoc, bo
któż może wiedzieć, jakie w nas

drzemią możliwości?!
Należy ze sobą zabrać również

kilka dzieł teoretycznych... Chodzi
o to, że w przypadku izolowania
nas przez Zarząd Uzdrowiska w

miejscu do tego przeznaczonym —•

nie tracić czasu podczas wczasów i
wzbogacać swoją wiedzę sportową!
PS. Słyszałem, że w niektórych

• ośrodkach istnieją trudności
z torem przeszkód. Na plaży nie ma

z tym najmniejszych kłopotów. Ko­
sze i plażowicze różnych formatów
są na miejscu. Można ćwiczyć.
Wszyscy są bardzo z tego zadowo­
leni oprócz tych, których używa­
my w charakterze przeszkód. Mają
pretensję, że podczas przeczołg.iwa-
nia się przez nich sypie się im pia­
sek w oczy. Takich nieusportowio-
nych jednostek znalazło się nawet

sporo, ale myślę, że po kilku dniach
treningu podciągnę ich. Liczę, że
się jakoś przyzwyczają.


